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Frotwokacje czeskie.
Cieszyn. 28 października.

(Telegram własny).

Wszystkie pisma polskie nie są prze
puszczane za linję demsrkacyjną przez 
Czechów. Ciągle„.aresz[owania, przeslado- 
BKnia i znęcania się nad ludźmi, o których 
9ff§ócmo, że są uświadomionymi Polaka- 
Bfc Ludzie tracą zupełnie ufność i wiarę 
m  skuteczność interwencji, czynionej przez 
komisję w Cieszynie, gdyż ta interwencja 
Ole odnosi zazwyczaj skutku. Aresztowa
nych nie wypuszczają, naprzykład ks. 
(Franka z Bogwmina więżą za to, że przez 
lin ję  demarkacyjna w pakach przewoził 7 
numerów „Gwiazdki Cieszyńskiej*'. Tak 
puno ni® wypuszczono Rudolfa, aresztowa
nego bezpodstawnie przez wojska czeskie, 
snęcają się i trzymają w aresztach urzęd
nika prywatnego Nejdera Jana z Rychwał- 
Śu, Kocza Alojzego, nauczyciela z Datyn 
polnych, oraz przed trzema miesiącami 
aresztowanego i dotąd nie wypuszczonego 
Karola Koniecznego/ Czesi ciągle powta

rzają, że z każdym, kto będzie za Polską
glosował, uczynią to samo. Dziś, dnia 28 
b. m. Czesi urządzają manifestacyjne po
chody a w celach prowokacyjnych z pocho
dami udać się mają 4o^groiny czysto pol
skiej, Karwiny. Ludność polska jest roz
goryczona i zrozpaczona. Brak wszelkich 
pism polskich pozostawia ogromne pole do 
bezwzględnej czeskiej agitacji. Wszelkie 
interwencje u komisji koalicyjnej w Cie
szynie w sprawie przepuszczenia druków i 
pism polskich zostały bez skutku. Prosi
my o jaknajenergiczniejszą interwencję 
rządu polskiego, bo długo spokojnie w tych 
warunkach nie wytrwamy. Nastrój Cze
chów na pograniczu morawsko - śląskim 
jest bardzo wojowniczy. W ojska się gro
madzą, a wiemy z pewnych źródeł, że u 
generała Pelle interweniowano w sprawie 
wojskowej wyprawy na Śląsk.

Pisaliśmy już o tero, że reakcja szyku
je  zamach na dekret Rządu ludowego w 
spraw ie S-godzinego dnia pracy i „angiel
skiej soboty". W alka przeciwko dekreto
wi, walka przeciwko tej zdobyczy polskiej 
klasy robotniczej toczy się w komisji prze
mysłowo - handlowej, gdzie typy w rodza
ju  Bruna, typy drapieżców kapitalistycz
nych spiskują przeciwko robotnikom.

Akcja komisji przemysłowo - handlo
wej ma właśnie jaknaj wyraźniejszy chara
k te r spisku. Komisja pracy pracowała dłu
go nad sumiennem zbadaniem sprawy, za
ciągnęła opinji organizacji robotniczych 
I kapitalistycznych, wreszcie — na podsta
w ie zebranego m aterjalu — opracowała 
szczegółowa ustawę, zgodną z dekretem. 
/Wtedy pojawiła się na widowni komisja 
przemysłowo - handlowa i przy usłużnej 
rao-mocy p. Marszałka zdjęła z porządku 
dziennego Sejmu projekt ustawy o 8 godz. 
Sdniu roboczym.

I oto komisja przemysłowo - handlowa 
te osławionym Bruttem na czele zaczęła się 
jpastwić nad projektem. Wprawdzie przy
jęła z początku uchwałę, że ma tylko przej
rzeć projekt ustawy i wyrazić ogólną opi- 
siję. Ąle to rekinom kaoitalistyeznym j  

' Sdrobnomieszczańskim szczupakom oczywi
ście nie wystarczyło. Zaczęły się sypać 
„poprawki** do projektu, a poprawki te 
są tego rodzaju, że projekt niesłychanie 
pogarszają i odbierają robotnikom znaczną 
[część tego, co osiągnęli.

A więc kom isja przemysłowo - handlo- 
jwa chce, aby praca w sobotę trw ała nie 6 
gadzin, lecz 8 — aby W górnictw ie 8-go- 
drinny dzień roboczy liczono bez zjazdu 
i  wyjazdu z kopalni, czyli żeby tam

faktycznie był dłuższy dzień roboczy — aby 
w poszczególnych gałęziach przemysłu mo
żna było uprowadzać nie maksymalny, 
lecz przeciętny 8-godz. dzień roboczy, to 
znaczy przeciętny dla dłuższego okresu 
czasu. To ostatecznie faktycznie unicest
wiłoby 8-yodziny dzień roboczy, gdyż ro
botnicy pracowaliby wtedy, gdy kapitali
stom będzie na tem zależało, nawet 10 do 
12 godzin. Zresztą przy tym systemie 
wsrełka kontrola nad wykonywaniem u- 
stawy byłaby uniemożliwiona.

Ale o to właśnie kamtalistom chodz.it
Rzecz ciekawa: te same stronnictwa 

które w komisji pracy głosowały za proje
ktem, w komisji przemysłowo - handlowej 
projekt ten obaliły. Napiętnować tu zno
wu należy obłudę „ludowców**: w kortusji 
pracy głosowali za dekretem  — w komisji 
przemysłowo-handlowej — przeciwko nie
mu. z paskarska poczciwością i naiwnością 
twierdząc, że przecież nie można nikomu 
zabraniać pracować ponad 8 godzin!

Może pp. ludowcy w przededniu rocz
nicy Rządu ludowego clica się popisać oba
leniem tego dekretu, do którego sami przy
łożyli ręki, może chcą dowieść, jaką to oni 
..ewolucje'* przebyli w ciągu tego krótkie
go okresu czasu?!

A cóż na to mówi nasz Rząd już nie 
ludowy, lecz ..fachowy**, ze zwolennikiem 

ewolucji** P. Wojciechowskim, z p. Pade
rewskim. który w o ien ^ zo j swo<ej mowie 
sejmowe! zaoowied7?ał ile to ^olska za jego 
rządów zrobi dla robotników?

Powtarzamy: jak;e jest stanowisko
Rządu w sprawie 8-godz. dnia roboczego i 
zamachu, który na tę zdobycz proletariatu 
gotuje reakcja?

Rząd nie ma stanowiska. Rząd, jako 
tak! milczy. ' Natomiast jesteśmy świadka
mi niesłychanego widowiska, że Minister- 
jum Pracy gorąco broni 8-godz. dnia robo
czego, a Ministerjum przemysłu z p. Szcze- 
niowskim, b. pomocnikiem okupantów nie
mieckich i Skoropadskiego na Ukrainie 
równie namiętnie 8-godz. dzień roboczy 
zwalcza.

Hej, panowie ministrowie — zapro
wadźcie „ład i porządek** u siebie w gabi
necie, zanim zaczniecie za pomocą swoich 
starostów, jak i niestarych „opryczników* 
wszelkiego rodzaju pouczać robotników o 
rozkoszach „ładu i porządku"_

Reakcja hula. W ięc niebezpieczeń
stwo grozi 8-godz. dniu roboczemu. Ten 
Sejm łacno tnoże się zdobyć na większość, 
obalającą faktycznie, za pomocą różnych, 
wykrętów, zastrzeżeń, wyjątków i t  p., 
8-godzinny dzień roboczy.

Pisaliśmy już o tem, jakie by to wra
żenie wywarło na Ślązaków, którzy przy
gotowują się do plebiscytu. Oni wyciągają 
ręce do Polski — a tu reakcja polska szy
kuje dla nich —  przedłużenie dnia robo
czego !

Jak  słyszeliśmy, pp. Wierzbiccy i Ł p. 
chcą się wykręcić w ten sposób, aby na 
Śląsku pozostawić 8-godz. dzień roboczy, 
natomiast w całej pozostałej Polsce skry
tobójczy wykonać na niego zamach.

Czy myślicie, że na tem oszustwie lu
dzie się nie poznają? Czy kto będzie wie
rzył ludziom, którzy tam, gdzie mają wła
dzę, odbierają robotnikom ich zdobycze, a 
tolerują je tylko tam, gdzie dopiero plebi
scyt ma rozstrzygnąć o pm m ależności 
dzielnicy do państwa polskiego? Każdy w 
tem *słusznie będzie widział wykręt i pod
stęp. Bo nie może być w jednem państwie 
rozmaitych ustawowych norm pracv w tych 
samych gałęziach przemysłu. Jeżeli więc 
reakcja chce utrącić 8-godz. dzień roboczy 
w zjednoczonych już dzielnicach Polski, to 
tem samem grozi Śląskowi, grozi robotni
kom polskim na Śląsku Górnym i Cieszyń
skim.

Szalony, bezmyślny egoizm klasowy 
naszych „wyższych warstw" nieraz już w 
naszvch dziejach wywoływał klęski i kata
strofy narodowe.

I teraz Bruny, Sulikowscy, Wierzbiccy, 
Lutosławscy wraz z Witosowemi służkami 
w niesłychany sposób szkodzą plebiscyto
wi!

Ale klasa robotnicza nie pozwoli na 
to, aby wydzierano jej zdobycz, jedną z 
bardzo, bordzo nielicznych jej zdobyczy 
społecznych. Nie pozwoli na sabotowanie 
8-godz. dnia roboczego.

Zapowiadamy: jeżeli by się nawet ten 
zamach udał w Sejmie, to nic r a  tem kapi
talistyczna reckckt i drobnomieszczańskie 
sługusy nie zyskają.

Bo wtedy w każdym zawodzie, w każ
de5 fsbrvce, w każdym warsztacie, gdzie 
kanitaliści pogorszą no-my pracv w poró 
wnaniu z dekretem , gdzie przedłużą w ja
kikolwiek sposób czas pracy, wybuchnie 
wałka stm 'kowa o czas roboczy, zgodny v 
dekretem Rządu ludowego!

Czy tego chcecie, ewolucjoniści paska 
i knuta?!
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Chlaśnięcia.
Niech żyje wolny hanie! iboiera!,.

«Jaik Damie w piekle do swej Boatryesy.
Co mu zapomnieć nie dala o sobie,
Tak samo pasek zbożowy w tej dobie 
Smętnej, do handlu wolnego skowyczy!—

Doty ch cza ©owych nie dosyć mu zysków. 
Czerpanych z krwawej niedoli Narodu!... 
Więc, dla zatkana tych żarłocznych pysków, 
Traa, byśmy wszydcy wyzdycho.il a głodni-

Korne pszenicy — pięćset, żyta — trzysta!...*) 
Lecz do grabieży wzmaga się pęd chyży!.- 
A więc w „natchnieniu świętem": „Wyżej

wyżej!" —
Wola ..arzkchefny" ten „Idealista"!...

1
■ -.A „ogonkowej hołoty" (tak!), Ludu, .
S Coraz to bardziej cera jest ziemista!—
! A pasek sobie po Bristolach śwista *), 
Chlapiąc w szampanie Pot Krwawego Trudu!..

Wacław Wolski.

*) Marek. Tyle bierz© „ziemianin" i „kmieć 
Piastowy". A ile 'bierze paskarz - handlarz zbożem 
— „Mulet tolko Boh i gienieral Deca-".’

*1 Żarn. świszczę.

-  t e i e l i ” .
W okresie okupacji niemieckiej, kiedy

wśród zubożałej ludności 'Wilna szerzył się 
głód niesłychany, ikiedy ludzie % wycieńczenia 
podali na ulicy i marli, lub, podjęci przez oku
pantów, ginęli z głodu w obozach dla nędza
rzy, gdy klasa, robotnicza wileńska, pozbawio
na zarobków i środków do życia, emigrowała 
na nędzę i  poniewierkę d» Niemiec, wydosta
je się na powierzchnię dotychczas znany li tyl
ko w wazkiem kole miasteczka Kobyladfat, 
gdzie z zakrystianem i jego towarzyszami gry
wał w karty, „hrabia Bibemsztejn - Krasicki".

Ten nowoobjawiony arystokrata zyskuje 
łaski Niemców, staje się dostawcą w dziale a- 
ppowizaoji ginącej z głodu ludności miejskiej 
i na tym gruncie urodzajnym szybko rozkwita 
w blasku i przepychu zdobywanych milionów.

Ten faworyt fortuny wojennej w ceasi© o- __ .
kupacii nienriedde] rozwija działalność na o- ®e: wynajęci sowicie opłacił soi row, L.erzy 
gromną skalę: trudni się nietyik© dostawą pro- i wymordowali w Łapach członków b&Isiewio-
duktów żywnościowych i uprawą ogrodów i klej misji Czerwonego Kzyźa.

które starały się aniraczyć na Litwie wszystko, 
co byk) polskie, nie budziły ueleiytego zaufa
nia.

Lecz otóż skończyła sśę okupacja niemiec
ka. Przed przyjściem bolszewików, jak kamfo
ra, ulotnił się Bibernsztejn z  Wilna, a gdy się 
zaczęły tworzyć na 'kresach pclskio formacje 
wojskowe, hr. Krasicki (który, podobno wów
czas już twierdził, śe Bibernsztejn to tylko przy
domek, nieobowsązujący do niczego), zaczął 
gorączkowo się kręcić koło ©rgaaizacyj wci
skowych polskich- Jakie cele miał hr. Krasicki 
w tej akcji, prawdopodobnie wykaże proces. 
Dziś to pozostaje tajemnicą. Zaznaczyć jednak 
należy, iż w tym czasie, jak sam „hrabin" obec
nie wyznał, zorganizował on akcję, która może 
najbardziej i najgłośniej skompromitowała 
państwo Polskie w oczach Europy, a miamowi-

kiej przykrości, zginą od kuli, bowiem aa’ 
przyzwyczaił się płacić „rozstrzałowe".

Władze śledcze posiadają nader powafop 
dane przeciwko p. Krasickiemu, pisać jeduałsj 
o tern nie możno, wobec toczącego się decho* 
dzsinia i ze względu na sprężystą działalność 
tam ej organizacji, funkc'-omracej pod ba-tutą 
Bibernszteina. który, nawet siedząc pod klu
czem na Łuklszksch, znajduje sposoby do wy
dawania dyrektyw.

Nie ulega wątpliwości, ża każdy poszcze- 
gółnv śmiertelnik nie wyszedłby z więzienia,; 
gdyby na nim ciążyły zarzuty tej natury. Pont-, 
iafąc kwestja, o których teraz mówić nie mą-, 
żno, już W' prrdocTonsch i aktach są dana l o, 
organ;zac:i morderstwa i o świętokradztwie i 
o paska rstyyie i o innych cnotach obywatela, 
godnego zam'kniecin na dfu«i© lata. jedoakżef 
nie można zapominać, ie  Bibernsztejn ma trio-, 
tylko mik'osjv-. lecz i możnych 'przyjaciół w sfe*i 
rach wntywowych.

Szerzą się 'pogłoski, ź© władzo miejscowe 
sa ruż ^erocv7«Twc;ne! Wobec tego prasa pe-] 
winna czuwać nad tą. snrawą. aby stworzyć- 
przeciwwagę wplvwam zakulisowy®.

T. N. .

a / ■ .lirtfti I -gin* Ifłir - *' h r -

podmiejskich, lecz zyskuje nieograniczone za
ufanie protektorów, dzięki czemu w toku woj
ny pozycyjnej w okolicach jeziora N-aroez, Mi a- 
dzioł i innych wydzierżawia od Niemców nie
dostępne dla ludności cywilnej, podminowane, 
jeziora za bajecznie małą sumę, zdobywa pra
wo dyktatury w wydzierżawionym rejonie, wy
rzuca tedy z pobliskich wsi mieszkańców i o- 
siedla tam natomiast osoby przez rich?© wy
brane, skupuje na eksport zarekwirowane u 
ludności pTzoctirfcty i, ścigany zewsząd 'niena
wiścią, przekleństwami, pełni jakieś pode'rża
ne funkcje przy boku władz wojskowych. Z te- 
mi władzami ,hrabia" milioner żyje w lak ser
decznej przyjaźni, fe z oficerami plądnrie ko
ściół w Mird-siole, rozbija skład z winem ko
ścielnym i ku uciesze szwabów, każe wspólni- 
Łowi - Żydowi pić wino kościelne z kielicha.

Jednak szeroka natura „hrabiego" ©ie po
zwoliła mu zasklepić się w ciasnych ramach
służby u okupantów, zapragnął on, pomimo 
wszystko. zaszczytów i na polu pracy społecz
nej. Podjął więc hr. Bibernsztejn usiłowania 
•w celu przedostanie się do jedyne! podówczas 
instytucM społecznej połJriej — Kenrtęfu po
mocy ofiarom wolny, szpiegowanej usilnie 
przez Niemców. Starania te spełzły na nfezem, 
gdyż zbyt kordialny stosunek jego z władzami,

Z woj/kami polskięmi wkroczył do Wilna
hr. Krasicki! Wszelako nie spoczął on na 

swoich skarbach, lecą wznowił działalność e- 
nergiczną, a więc: wszczął u władz polskich 
starania o wydzierżawienie mu ważnego 
pod względem strategicznym jeziora Naanocz 
i Miadzrioł i, pomimo wysarobowania cen przez 
konkurentów, otrzymał tę dzierżawę. Pozatem 
zawiązuje „hrabia" stosunki z władzami, stara 
się ugruntować swoje wpływy, rozjeżdża po
między Wilnem a Warszawą, gra rolę patrjoty, 
rozgłasza, wśród, osób sobie oddanych, is  jest 
tajnym numtestm'ksem, od którego wszystko w 
tym kra i u zależą', krząta się wokół© ukrycia

€cha strajku rolnep.
W pow. Pułtuskim policja, zajęta tłtrmi©- 

niem straiku, prawie we wszystkich miejsco- 
wośdach była pijana. Znęcała się też w o- 
kropny sposób, nie szczędząc nawet kobiet.' 
W  Izbicy pobito dotkliwie delegata Jawor
skiego, w Jadwisinie d. Skórze wsldego, wa 
Włosiach dziedzic Górecki strzelał z rewolwe
ru, zaś nolicia pobiła żonę robotnika folw. 
Chojnackiego, za to, ie  nie wiedziała, gdzie 
żuafdme sie jej maż. W Przewodowi© skato
wano Szroalca i ujmującą się za nim. a znaj
dująca sie w poważnym stanie, siostrę jego, 
oo fatalnie odbiło się przy porodzie.
- W Jeziornie now. Łomżyńskiego areszto
wano Henrrka Rvbosz.

W Konińskim pow. związek opieczętowa
no, a zarząd, firak/onariuszów oraz delega
tów wsadzono do wiezienia. Ogółem siedzi 
dotychczas 40 ludzi. Sekretarz Jakubowski fc 
instruktor Jasiński otrzymali' po 3 mieś. a rera* 
tu, instr. Marczak i Kowalski p. 9. Areszto
wanych zmusza naczelnik wier'enia do pracy 
razem ze zbrodniarzami. Bob o tn i kom niefa-; 
chowy®, zbierającym na pomoc więźniom pie
niądze. pozwolono dawać jedzehie zaledwid 
dwa razy w tygodniu, mimo panującego głodu. 
Aresztowano za przedrukowywani© odezwy!

on.gwmrdwmej w swoich składach zdobyczy strajkowej starszego drukarza. Ten ostatni o* 
w ew uej, jednak wpada, bo mie-jsocwy In- trzymał 3 mies. aresztu.
spektorat okręgowy wykrywa skład tarcz bo
jowych i wojennych łoput, któremi, według 
słów rzecBPznnwcy. VMttb1' zaopatrzyć ceła ar- 
mję i wtem nrłn-esp^R m tej trafia „hrabia"
do kozy z cłrźkJego oskarżenia w sprawach 
karnych i ■pslltyecnych.

Rozpoczął się już wokoło tei spran/y wiel- 
ld hałas. Liczne grono przyjaciół Bibsmsztejna 
osaoza osoby wpłrwowe w celu wrdobyda sp 
z  ula. Sam zaś Bibemsztem usiłuj© sterorszjr 
w®ć władze śledcze, grozi więc. ie  osoby, któ
re się przyczyniły do -wyrządzenia mu tej wiel

■ W KoDvdłówku rozuasanie policji ni© 
miało granic. Bito służbę kolbami, strzelano 
i pozwolono strzelać dziedzicowi Gotlibówł 
T.n-erowt. Postrzelono Franciszek a Wyeocldę-
va. ma»du!acego się obecnie w szpitalu Roniń- 
skżfw. ‘ Bkatowano: Jesiołowsldeffo. SulnnoW 
^Wego. M.i«,trzaka f&) lat!, Ćwiklińską, Wysoc-* 
kiego. M'choTa i Wożniaka.

Do Brzeźna dziedzic sprowadził wofslcoj 
7.mw7a*o ©no ludzi do pracy, wyciągając ro». 
botników z  mieszkań, kolbuląe przejem, tak,* 
że ludzie ratutac się. zbiegli do lasów. Tu a*

1)
STANISŁAW RADEK.

(Z cyklu „Opowiadania więzienne").

Ledwie przed wieczorem przyszedł wezwa
ny felczer. Popatrzył na chorego, zmierzy! go
rączkę i milcząc zabierał się do odejścia,

— No, jakie? Co jemu jest? — zatrzymali
go więźniowie.

— Mówiąc w rzeczywistości, to — ni za 
tego, ni za tamtego — odpowiedział felczer. 
Obydwaj byli djabła warci.

— Ale co zrobicie z cl o rym?
—■ Z chorym? A cóż ja z n5m mogę zro

bić? A cóż to ja jestem „jego jaśnie pań
stwo?" Nawet „wasza szlachetność" nie je
stem. W gardle mię pali i też na to nie mo
gę nic poradzić. Zresztą — zamyśli! się — za
biorą go do szpitala. Akuratni© jest. icdr.o łóż
ko wolne — i pląsającym krokiem wyprowa
dził się z celi.

— Co on mówił? — zapytał chory'.
— At, co z pijanym za rozmowa. Mówił, 

te  zabiorą ci© do szpitala.
— Do szpitala? Acha, iuż wiem — szpi

tal... Józek, czy wiesz? zabiorą mnis do szpi
tala, a wy pójdziecie... Wszyscy pójdziecie na 
wolność... do Polski... Tylko ja tu zostanę sam— 
N?e tu, ale w grobie... pod ziemią... Tak, ja 
umrę, ale me© serc© nie umrze i moja tęskno
ta i mój żal takie... Powloką się za mną do 
grobu i będą nocami rozkopywać ziemię, siadać 
na grobie i płakać za wami, za krajem, za wol
nością...

■— Ot, psiachmać, rozgadał się! — zawołał
.Józek siadając. — Kto będz!© płakał? Na ja
kiego tu psa płakanie! Ty myślisz, ie  ja tak
że z nimi pójdę? Nie bój się, będziesz miał
komranję.

Tymczasem więźniowie jeszcze raz nara
dzali si© — czekać na Dal ck'ego, czy nie?

—• Po co -zekać’ Na kogo? — przekony
wał dłuni Rafalski. On już tak jakby trup. Nic 
my jrż  mu pomóc nie możemy i 93mi możemy 
prze r ki. Moim zdaniem — jutro ruszajmy i 
koniec.

Przyznać trzeba, iż prawie większość była 
takiego samego zdania, ale ni© śmieli głośn> 
wyjawić- Ogarniał ich jakiś wstyd, zdawało 
rm się, ie popełniliby podłość, zdradę wzglę
dem towarzysza, który był jeszcze nieszczęśli
wszy od nich.

— Co tu gadać — odezwał się Fertner — 
powiedzieliśmy, ie  zabierzemy go z sobą, więc 
zaczekamy — aż wyzdrowiej© cokolwiek.

Markotni trochę pokładli się spać.
— Zimno mi, Józek, bardzo mi zknao — 

skarżył się chory, kurcząc się coraz bardziej i 
dzwoniąc zębami. — Przykrył go Józek jedną 
kapotą, drugą, nakładł na niego jaki© tylko 
znalazł pod ręką ubrani©. Nic ni© pomagało. 
Chor© wciąż jęczał i skarżr,ł się jak dziecko.

Wsunął się tedy Józek sam pod jego koł
drę.

— Przyciśnij się do moich pleców, zrnar- 
zlaku! — mruczał. — Niewiele ci to pomoże, 
ale zawdy... Pierzyny cl przecie znikąd ni© 
przyniosę.

— 01. Józek Józek.. Jaki ty dobry—
— Zaczyna}....
Chory zamilkł. Po chwili chciał jeszcze 

jakimś serdecznym słowom wyrazić swoją 
wdzięczność, al© pomyślawszy, źe może j-nż 
Józek śpi — począł rozmyślać o swojej śmier
ci. Foczem spostrzegł, łe  ąbsolMnie me u czu
wa z tego powodu żadnego żalu. Przeciwnie 
— tak mu jakoś bv!o lekko, swobodnie, taki 
orzed.ziwny spokój roztaczaj się w duszy. I 
pierwszy raz w życiu bez buntu, bez żalu. bez 
tej straszliwej tęsknoty w sercu — począł roz
myślać o Polsce, o towarzyszach, o wolności. 
Odżyły w pamięci dziecinne lata. młodzieńcze 
zawody i tryumfy, ale już nie u*zuwał. lak da
wniej, tego dziwnego, iakbv ostrogą łechcące
go serce, niepokoju — że jakby coś zapomniał, 
co — trzeba konieczni© zrobić, dokończyć, bo 
inaczei wszystko o rzepa dnie — zginie, rozleci 
się. Nagle wydało mu się, ie  ma jeszcze coś 
takiego ważnego powiedzieć Józkowi. Dokła
dnie ni© mógł sobie uświadomić co miasowi- 
r'e, ale już 'akiś niepokój w nim rósł ! naglił- 
Chciał się podnieść, ale był tak przywalony 
’achami, ie poprę stu nie mógł się poruszyć. 
Uszczypnął tylko parę razy przyjaciela w ra
mię, lecz ten ani drgnął, więc dał pokój. O- 
garnęły go zuowuż marzenia, otoczyły obrazy 
i wspomnienia

Tymczasem, Józek., -zasypiając — myślał 
tateże o śmierci:

— Umrę, nie umrę; umrę, nie umrę? Al 
niech go tam wreszcie pierony! — Umrę, td 
umrę.

I zasnął. Zasnął i śniło mu się, ie  umarŁ 
Odchodząc obejrzał się i zobaczył samego 

siebie jak śpi spokojnie nakryty derką, nicze
go 3ię nie domyślając.

— He, a to się dopiero zdziwi rano, We
dy zobaczy, ie  mnie już niema — pomyślał o 
t©n», ©o spal. i aż chciał zaśpiewać z wielkie- 
<*o ukontentowania. W czas jednak przypom
niał sobie, ż© może tamtego obudzić, więc p o  
cichutku wymknął się na drogę i poszedł do 
nieba.

— Ciekawym, czy też to daleko, myślał —i 
idąc© i z zainteresowaniem rozglądał się po 
okolicy.

— Abym tylko nie zbłądził, wspominał* 
sobie. Droga bowiem wvdala mu się znaną f. 
bardro podobną do „Warszawskiej" sraosy* 
pełną wyboi, wyrw i s!er'ząeyeh po środku o- 
©romnveh głazów, tudzież gałęzi i w szelaki©- 
po JSnver’n —- eboeipż po bokach leżały pięk
nie usypane pryzmy tłuczonych kamieni Ta 
i owdzie po stronach drogi sterczały draewa- 
kcMd. ©htppforp z kory, pcnar.nane i osmo
lone. „Nie,/© chyba droga do piekła" -  po-

przeskoczył rów i poszedł brzegiem
pola. , _

Wtem posłyszał za sobą turkot 5 wkrórca 
wwminęła go fura pełna rozmawiających la* 
M i  poteau’ r r re ’echali państwo powo
zem w© czterv karę konie i znozra zwyczajno 
furmanki. Niektórzy mieli dobre konie, inn! 
chabety, ale wszyscy rwali z kopyta.

  Riuą jak na jaraia-!; — dziwował się
Józek. — Wreszcie nagnali go jacyś piesi lu
dzie.

— A dokąd to? — zapyta! ich Józek.
— Do Częstochowy, na ®isj© — edpot 

wiedzieli i skręńli na lewo.
— To mnie trzeba się będzie wziąć na 

prawo —- pomyślał — przeskoczył znowui 
przez rów i poszedł środkiem drogi.

(Dok. n a s t|r
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3Pesrf<»wano:2 Jagielskich, Piąstkę i Marka.Sta- 
*os!a Augustowski delegatów z Malińca, któ
rzy przybyli w sprawie aresztowanych* zbił i 
rozpędził siłą.

W Woli aresztowano Skorzkewskiego, Ci- 
SłocWego, Ławniclriego, Lebiodę, naucz. bid. 
s  Kowalewa — Maciejewskiego. W Kowale- 
jwłe aresztowano Wiśniewskiego i D obrycMo-

W Łęezydkim wszystkie książki biurowe 
•jĘwiązku zabrano. Praew. Florczak i sekr. Bie- 
Kieki siedzą t podobno już dostali po 6 mieś. 
jaresztu. Waliszewskiego aresztowano za to, 
’ie  chciał się z nimi zobaczyć — siedział 3 dni.

IW Kotkowie u p. Karpińskiego wzięto 
Kołakowskiego, przyzem jeden z policjantów 
lak  nastraszył jego żonę, chcąc ją bić. że po- 
» n iła .

W Kutnowski ero całe zarząd siedzi: War- 
Ba. Górniak, Wędzisz, Szewczyk, Danecki, a 
(podobno I Oswald, dostali po 5 i po 6 mies. 
aresztu. G órniaków  było aresztowanych 3-ch, 
m  tem jeden starzec. Wędzi sza wzięto za o- 
j&ezwy odwołu.iące strajk. Szewczyka areszto- 
hrano dnia 27 b. m.

Kluszczyńskiego z Kotlisk mocno poturbo- 
jramo.

Dobrowolskiego z Sulek skatowano okrut- 
»■!« i skazano na 5 mies. więzienia. Włodar
czyka los niewiadomy jeszcze, dość ie zbity 
iJofkliwi© znajduje się jeszcze w areszcie.

we twe pańskie źrenice i nie zadrżał, nie u- 
stąpił przed oczu twych groźnym połyskiem*

W edy dopiero po latach tylu zagrała w 
tobie krew rycerska. Przypomniałeś jak przed 
wiekami praojae twoi w łopocie skrzydeł hu
sarskich, w poszumie rozwianych pióropuszy 
szli w bój, szablami i koncerzami wyrąbując 
sobie gościńce krwawe w gęstwie nieprzyja
ciół, jak szyki wraże rzucali pod kopyta spie
nionych dzianetów.

Przypomniałeś — zawrzała w tobie duma 
zraniona, stanąłeś do walki z  podniesioną gło-

1 wą. Srogi byłeś i niemiłosierny, jako na pra
wego męża przystało.

W oczach twych katowano i poniewiera
no bezbronnych, kobiety i starców — tyś śmiał 
się tryumfalnie. Najmici twoi, częstokroć cie
mni i nieoświeceni, nie chcieli morzyć głodem 
bydląt twoich — tyś parobkom swym i dzie
ciom ich nieletnim ieść dawać zabronił.

Przeto uwielbić należy twarde twoje har
towne serce, twą słabości nie znającą duszę.

Zapamięta lud polski nowoczesny Kin- 
eholm i Chocim twój ostatni, szlachiou polskił 

Krzysztof Smotryct

f t
^Korespondencja własna).

Na s&afek donosu właścicieli majątków ziem
skich a reszt o warto u nas delegrfów folwarcznych 
(8 października, bez względu ca to, czy służba fo3- 
■wrezna strajkuje lub nie.

W Iłży w sekretariacie aresztowano kiJku de
legatów i służby folwarczne], którzy przybyli na 
(wezwanie selrretarjatu. Między nimi znajdowała się 
ieala służba męska z folwarku Koprzywnica p. No- 
jrosiefekiego.

Niektórych aresztowanych bito.
Aresztowanych p. starosta Siwik administracyj

n e  skaza! po miesiącu i wyżej wiezienia.
Aresztowanych od soboty do wtorku w połuf- 

(Sn*> morzono głodem, dopiero na skutek protestu 
jBetegatów naszych ze Starachowic starosta rozkazał 
Stać im pożywienie.

W celu uwolnienia aresztowanych udały się 
jSwie delegacje z Wierzbnika i Starachowic do '.ta- 
iswsty. Storo** Siwik odpowiedział, że nte może 
trwolnić, ponieważ prokurator z Radomia kazał za
trzymać ich do swego przybycia, to jest do środy. 
jSP środę powtórnie przybyli nosi delegaci. Pnoku- 
Tetor Jednak nie przyiechrł. Nasi delegaci zażąda1!,

Ł starosta zawiadomił mini-sterjum spraw we- 
ęfrznrćh o aressrowaniu. co przyrzekł uczynić.

Musimy napiętnować równocześnie stanowisko 
finaszydh komunistów. Wierny, fs  kounraiśei z ied- 

" a z drugiej strony obszarnicy parli do strajku, 
iemy, jak komuniści fałszowali rosporządzetda 

itr. Sekr. Zw. Zaw. Rob. Rolnudh, daiąc ha-ło do 
jfkłt Już na 18 października. Za to moralne od- 

•owiodżśałność spada na nich przedewazystWem a 
i*te> rm P. P. S. Aresztowani delegaci nie są winni 
.Berno, fwście im wtykali frwc odezwy, gdyż niektórzy 
p le  tanieli czytać, ale wy. komuniści.

Delegaci z P. P. S. poszli do Starosty z tąda- 
iefew uwolnienia ich. a coście wy zrobili, gdy 
trzeba bronić robotnika? Oowacie się, — be na
wet aa cbleb, coście kupili aresztowanym, chcecie 
fey wam Związek zwrócił pieniądze.

W ostatniej chwili się dowiadujemy, iż proku
rator nie przyrodzie i umywa ręce od tej sprawy, 
Jak również, ić niektórych aresztowanych puszczono, 
p y  kartkę jaśnie pan przysłał, by tego a tego pus-z- 
iaoonot.

Zwracamy się do naszych postów, by wyjednali
fRa aresztowanych ! skazanych ad-mktetracyjnfe na 
wiezienie n rządu uwolnienia.

RelL

W walce o kulturę.
Przed zjazdem kulturalno-oświatowym P. P. S.

IL

Małą felieton.

SlMtitt isltllesi s t im  tstattii
Tańcowałeś, jaśnie panię, gdy ojczyznę 

iwą grzebano, aż kielichów dźwiękiem, cudso- 
ąaemskiego złota pobrzękiwaniem zgłuszr toś 
Sracławickieh kos pośwtoto; a potemś zasiadł, 
■dziedzicu, na panku wysokiego dworu, patrząc 
(jak zwożą ci do gumna snopy złocisto, jako za 
ojców i dztodów fw— rh bywsto. i nie zatroska
łeś się, nie spłonąłeś sromu rumieńcem, że 
ojcowie i dziadv twe zbierali plonv z z?emi 
ipolskipl, za się tv iy i z ziemi moskiewskiej, 
jprnskto*, trr  ansłrjacldej.

Cóż ci do tego b"ło. TSrgowfe*an?e!?
Tako w d irha  spokoju niezmąconym w po

godzie i beztrosce przetrwałeś szlachcicu, stu
lecie całe. Przechodziły przez Polskę burze 
(ogromne, straszliwe zawieruchv porywały lu- 
|idzi — setki i tysiące — na śmierć ich gnałv, 
sna zatracenie, na wilgotnych kazamat zgniłe 
Ratusze.

Umierali... tyj żył!
Tyś żył i trwał 5 rósł w dobrobyt, tuczy

łeś  się pracą cudzą, r.ajemn&go człowieka wy- 
jBiłktom... Aż sMo gfę, jj dn‘a pewnego po
derwał £"-© w Pofsre wicher, buntownik wie- 
'«zny» rozdzwonił 'wsrrsPre serca, Iskrami sy
pnął wokół, obweśuf światu cg’emu «ro<*zfn* 
wyzwolenia. I stałe* s?e. że ziemia, na którejś 
#o*oodaml, znów Polska zwać sio poczęła. 
■Tobie zaś zarówno to bvło, o todnoj dbał. by 
jwyoelnion'-m był k?Mun twój i .by słudzy 
(twoi nadal niski karki gięli przed majesta- 
«iem twego oblicza.

Aleć właśnie to czekał cię zawód bolesny.
Podniósł człowiek pracujący głowę ctu- * 

feaii, po ras pierwszy spojrzał prosto w suro-1

Pearson w swe słynnej,.Gramatyce nauki" 
pisał, że pierwsze żądanie, które państwo ma 
prawo postawić względem jednostki społecz
nej—jeet „obowiązek rozwoju" wszystkich sił 
duchowych jednostki. My socjaliści obowiązek 
rozwoju jeszcze bardziej podkreślić mus!- 
my, gdyż. stoimy w okresie bezpośredniej wal
ki o socjalizm i ogromu naszych zadań twór
czych niepodobna przecenić. Wrogie nam siły 
starego porządku umieją wyzyskać przeciwko 
nam cała swoią wiedzę fachowa, całą siłę hyp- 
nozy szowinistycznej, lub klervkalnej, umieją 
wreszcie sabotażem inteligencji burźuazyjnej 
utrudnić lub uniemożliwić niejedna naszą ini
cjatywę. Niech straszna tragedja bolsz^wizmu 
będzie dla nas wielką przestrogą historyczną! 
Przeczytajmy sobie bolesne skargi samego 
Lenina w broszurze „Najbliższe zadania wła
dzy sowieckiej". Przeczytajmy tam, jak tłóma- 
czy robotnikom, że co innego „zdobyć" stano
wiska burżuazji, a co innego kierować skom
plikowanym aparatem gospodarczym. Prze
czytajmy tam. jak proponuje zastąoić brakują
ce wyszkolenie gospodarcze i kulturalne „o- 
sobtotą dyktaturą** przełożonych w pracy, 
Przeczytajmy, jak — niesłychany paradoks — 
proponuje kupić za grube pieniądze inteligen
cję burżuazyjną, ażeby dla proletacjatu budo
wała ustrój socialistyczziy. To piszę marksi
sta... ale to już jest głos rozpaczy! Te wymow
ne następstwm nieliczącej się z faktami dok 
*ryny niech będą dla nas twaida nauką. Tem- 
oo życia jest szybsze. Ruch nasz postępuje oł- 
brzynremi krokami nanrzód. Zaledwie wy- 
szli«Tn7 i  podziemi — już musieliśmy rozwią
zywać tak niełatwe zadania, jak pokierowanie 
losem wlełCrch miast, Lodzi łuib Radomia: jak 
praca sejmowa, jak tworzenie nowych, olhrzy- 
mtoh związków zawodowych (robotnicy rolni), 
jak powołanie do życia olbrzymiego aparatu 
prasowego i t. d. i t. d. Ale jutro staną przed 
nami jeszcze większe zadania, jeszcze trud
niejsze decw/ie, i co najważniejsza, niezawsze 
od nas będzie zależało okreśtonie momentu, 
ki ody mianowicie będziemy musieli owe ol
brzym :e zadania rozwiązywać; albowiem hi
storia ma własne logikę 1 tłięzawsze może cze
kać na nasza zgodę i lęosze wrrygotowanie 
arię; nieznwwr© też. jak dobrotliwe profesor 
pozwoli po of*>udarym ero-aminie zdawać „po
prawki"... Bądźmy więc gotowi!

Nie potrzebujemy ukrywać, ie nasze uświa
domieni© socjalistycznie jest niewspółmierne ? 
wielkiemi zadaniami jutra, a nawet nieraz 
inia dzisiejszego. Nie brak dobrej woli, ale 
braknie — sow^totów — wszechstronnie wy
robionych. woksutatowrołt, Mórw .mogliby za* 
'ąć odpowiedetoine postonmki. Brak systema- 
iycznego kształcenia młodzieży robotniczej, do

tyków naszego sztandaru, lecz socjalnych de
mokratów.

Ale dzisiejsza powojenna doba Jest jesz
cze ważniejszą, jeszcze bardziej wymagającą 
uświadomienia. Albowiem nasza doba — ta 
doba rewolucji socjalnej. Zaś rewolucje so
cjalne to nie są efektowne wybuchy burżuazyj- 
nycb rewolucji, gdzie jedna klika ustępuje 
drugiej, a podłoże społeczne zostaje to samo. 
Niegdyś Marks w swoim „IP-m Brumaire'a** 
pisał © tej różnicy, ie  przewroty kurtuazyjne 
są efektowne i wydają się jakby oświetlone 
ogniem bengałiskim, tylko że po nich zostaje 
wszystko po staremu; lecz rewolucje proleta
riacki© sięgają głębiej i wciąż same krytykują 
siebie. Albowiem w rewolucji socjalistycznej 
chodzi o przewartościowani© wszystkich war
tości i o dźwignięci© olbrzymiej nowej budo
wy od fundamentów. Tu nastroje nie wystar
czą, tu nieraz „sympatie" nastrojowe zbankru
tują, bo musimy mieć arm jo wyszkolonych bo
jowników, świadomych budowniczych przy
szłości.

Niegdyś kierownik akcji oświatowej ni©* 
mieckie? socłalne? demokracji, Henrrk Schulz 
charakteryzując, kiesowr charakter dzisiejszej 
oświaty, ©ddąjney kierownictwo społeczeństw* 
w ręce burźuwdi. i proeciw'dawla’ec mu ideały 
socjalistycznego wychowenia pisał w swej 
książce „Szkota a socjalna demokracja": „W 
przyszłym społeczeństwie socjai;stycznym nie 
bodzie istotoła wyodrębnioną klasa roV>cza, 
któraby była podobna do s?lneso. a’e rrłuoie- 
go zwierzęcia jucznego, które zaprzęga do ro
boty in+eligentny kierownik podpędzajęc je 
kijem" i t. d.

To są nasze ideały wvehowawrre. Ale fut 
w budowie samei partji, już w walkach okre
su przejściowego należy uczynić wszystko, *.« 
żeby ipasy podnieść w kierunku umrslowwm. 
Tego wymaga interes socjalizmu, jako akcji 
twórczej. Nie wszystko ootrafimr zrobić sami 
w obrębi© swojej partji; resztę przeniesiemy 
na państwo, nc gmino i noprowadzimy ener
giczna walkę o nowa szkoło.

Temi wszystkimi zagadniemiami musi xa- 
Jrć si© pierwszy zja®d oświatowy naszej par
tii. Wytknie drogi, wskaże formy, stworzy 
roufr« praktycznego działania. Kilkanaście re
feratów tcw. tow. Hempla. Praus9a, Minkiewi
cza, Karpowicza. Ttozmera, Sempołowsktoj 
Haeckera i innych ugrano-wano w trzy główne 
punkty: I. Zawodnienie kultury proletarją- 
ckiej. II. Kwestie organizacyjne (zwłaszcza 
zagadnienie partyjność i beznartyjności w rn- 
'•hu oświatowymi, III. Kwestia szkolnictwa, 
frojektowanem jest wydanie stenogramów 
referatowych.

 ___ ___ ___ ________  ______ _ ___  Zjazd może odegrać duźn roto 1 dać wiel-
której z toklm rtriałem zagrab' się — kleryka- hiicfatywę. Na prowincji zwłaszcza, tłumy
li (zwtoszroa w Gąlto?i). Brak planowej orga
nizacji wydawania broszw. brak nieraz, naje- 
lemeniarniejszej świadomości socjsllstyczinej 
w s-erokieh masach, gdzie najczęściej widzi
my tylko socjalistyczne —- nastroje. Ale r.a- 
stro'e to rzecz niepewna 1 płynna, zwłaszcza 
w chwilach trudnych doświadczeń dziejowydi. 
Nastrcie musimy urzetworzyć na jasną świa
domość celów 1 dróg.

Pamiętam, gdy sustro-ntomfeokn ępcłałna- 
demokracja zakładata teoretyczny „Kampf" 1 
•'rrotopowała do planowej organizacji pracy 
oświatowe? w partji, wówczas stary Wiktor 
Adler pisał, że mino? okres przygotowawczy i 
teraz mamy kształcić nie uczuciowych sympa-

robotników prrom* system atyesmej roboty u* 
śwtcdamiąlące?. Nadero»ros.tkiejp oowtoco gó
rować zagąArnieni® prf,,r‘vc’ue: tak n 1' !®zybc!ef 
puścić w ruch cały auąrat oświatowy!

Nowe czasy — nowe zadania. Praca <v 
światowa — to dla nas dziś nie luksus, lecz 
k-rosfja praktyczne? roboty ? mo#Hwp«*f obję- 
da  tysięcy nowy-h posterunków. Pamiętajmy, 
że żyjemy w dobie, gdy twórczość soctob-dy- 
erna pr-estała być mgławica oddalonej przy
szłości lub zgoła normą morajoa. Nadeszły *nż 
te brzemienne w następstwa godziny, o któ
rych pisał w swej „Nędzy Filozofii" Marks: 

Walka, albo śmierć, krwawy bój albo niezbyt 
— tak i tylko tak stawi kwestto histora"!

K. Czapiński.

Mtia pż!;gzKo w issn u .
250 miljonńw dolarów w obligaeh amerykań

skich.

Wczoraj o godz. 10 rano odbyta sfę kon- 
fereDcja ministra skarbu, p. Bilińsldego, t  
przedstawicielami prasy polskiej. Tematem 
konferencji była sprawa pożyczki, jaką rząd 
polski zaciągnął w Ameryce. Umowa została 
podpisaną dnia 27 b. m.

Według intomiacyj p. Bilińskiego, sprawa 
Pożyczki .przedstawia się jak następuje:

Polacy, przebywający w Am^roce, bardzo 
obficie lokowali swe kapitały w poż-erro ame
rykańskiej t. z. „wolnościowej". Według da
nych czynników miarodajnych, Polacy amery
kańscy ulokownli w pożyczce te? z górą 1 mil
iard dolarów. Pożyczka amerykańską ie©! zbu
dowaną dość oryginalnie: obito: są dwu kate- 
goryj — wysoko procentowe (4-%%) i nisko- 
proesntowe (33^%); nisikoprocentow© noszą 
'■harakter krótko - terminowy. Ta ostatnia oko
liczność aprawia, że kurs giełdowy pożyczki 
zarówno wysoko, jak i niskoprocentowej u  trzy- 
nmje się na jednakowej równi.

Kapitał Polaków amerykańskach, uloko

wany w .pożyczce amerykan siki ei, stał sie ©od
stawą poivczki, zaciągniętej przez rząd polski, 
Rząd polski wypuści obligi 6 •’•'o procentowe 
(wystawione na dolary), które bedzie wymie
niał na obligi pożyczki amerykańskiej.

Umowa została zawarto z amerykadukiem 
konsorctom banków t. z. The Peoples Indu
strial Trading Corporation of the United Sta
tes .Reprezentantcm tej korporacu, npeiao- 
nrocn’cnyim do 'konferowania z rządem, jest p. 
John O'Latrghh'n, b. podsekretarz stanu m  cza
sów Roosevelt'a.

Umowa została zawarta na następujące! 
zasadzie: Państwo Potoki© wypuszcza obligi 
na sum© 230 m’Tonów dolarów. 5?? otrzymuj© 
konsorcjum. Koszta druku obligów, agitacji 
i t. p. TK*n©si Iccinsorcjum. Pożyczka płatna jest 
za I r * 20.

TTedtog zdania p. Bilińskiego. poź\Tzka ta 
*eet dla Potoki n-nd.zwyczn.i dogodna. Minider- 
>um obiecuie sobie, że dzięki tej poivcrce, 
spłaci ntodogodne dla skarbu długi, oozacipgan© 
w różnych naństwach. Część obi-.toów zostanie 
ieszcz© w rękach skarbu, i ta stać się będzie 
mogła podstawą dla waluty polskie?, a również 
może być przez skarb użvta na zakup maszvn 
i surowców, oo znowu wplyni© aa szybka od- 
budowę przemysła polskiego.
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Obrady owe.
Sesja druga. Posiedzenie 92.

Bezczynność olbrzymiej ■większości postów, któ-
tny ani na plenum nigdy głosu nie zabierają, ani 
w komisjach do niczego się nie nadają, ale lato ’>  
ływają sobie pogadanki .prywatnej podczas posie
dzenia, ■wytwarzając gwar, jak w ehedera® —- sprzy
krzyła się nawet marsza Oto wi. Skarci? ich też tcmem 
dość ostrym, prosząc o zaprzestanie rozmów. Uci- 
sr/ło się wnet i suwereni, jak żaki szkolne, podpu
szczali nietęgi® głowy na piersi. Snać zawstydzili się 
niegrzecznego zachowania się. A nakaz marszałka 
tom większej nabrał a nich wagi, jako 4e praed 
chwilą uchwalono, iż przysługuj® mu prawo kon
trolowania obecności postów na posiedzeniach ple
narnych i w komisjach- Zaostrzenie to okupione zo
stało podwyżką pensyjki poselskiej o €00 marecaek 
miesięcznie. Rygor nieszkodliwy dla większości po
słów, którzy z komisjami nic nie mają wspólnego, 
zaś pobyt na plenum w ogrzanej i dobrze oświetlo
nej sali do rzeczy uciążliwych nie należy. Tymbaiv 
dziej przy odszkodowaniu 600 mateczek...

Posiedzenie rozpoczęło się o gods. 4 m. 35-
Odszytano interpelacje m. in. tow. Perlą w 

sprawie zmilitaryzowania pracowników Drukarni? 
Państwowej

Zmiana ustawy •  świadczeniach wojeasyek
Referuje pos. Anns*. Idzie o par, 6 ustawy. O - 

tem tej zmiany jest przyśpieszeni® postępowania 
rękwizycyjnego, eieby zaopatrzyć należycie armję 
przed zimą. nie dotykając ludności mniej zamożnej.

Ustawę o zmianie powyższego punktu przyjęto 
w 2-m i 3-cIem czytaniu bez dyskusji.

O fijety posolskie.
Referuje sam pan marszałek. Zamiast zmiany 

a r t  8 ordynacji wyborczej do Sejmu (pSace poslów- 
urzędników) konwent seniorów zaleca podwyżkę 
djet poselskich o 600 mk. miesięcznie przez ezss 
sesji sejmowej tytułem dodatku drożyinianego.

Oprócz tego konwent senjorów przedkłada re
zolucję upoważniającą marszałka do kontrolowania 
posłów. Odbywać się to będzie za pomocą list, na 
których posłowie będą musieli zapisywać sie.

G5o»: ale osobiście (wesołość).
Izba zgadza się z marszałkiem.

Sprawa układu z Francją w przedmiocie emigracji
upada z porządku dziennego do następnego posie
dzenia.

Roboty pubfiezno i pomoc dla bezrobotnych.
Wniosek nagły tew. Barficklego, Perła i tow., 

który był przedmiotem obrad połączonych komisyj 
robót publicznych i pomocy dla bezrobotnych refe
ruje pos. Waszkiewicz:

Z referatu przedstawiciela mtnisłerjuni prze
mysłu i handlu wynika, że z ogólnej liczby 400.000 
robotników zatrudnionych w przemyśle w Kongre
sówce przed wojną, obecnie zaledwie 20% może 
pracować przy właściwych warsztatach pracy. Za
ledwie co piąty robotnik w dawnej Kongresówce 
ma dziś pracę, odpowiadającą jego zawodowi. Robo
ty publiczne osiągnęły maksymalną liczbę w czerw
cu i lipeu. zatrudniając 92,000 ludzi. Później nastą
piła redukcja, obejmująca prawie y  zatrudnionych, 
tak, że w dniu 1 października na robotach publicz
nych byle zaledwie 64.000 robotników. Przemysł i 
roboty publiczne zatrudniają więc obecnie zaledwie 
y  część proletarjatu dawnej Kongresówki. W biu
rach Urzędu pośrednictwa pracy zanotowano w da.
1 października 263,000 bezrobotnych. Od 1 paździer
nika zaś nastąpiła dalsza redukcja robót publicz
nych, wskutek czego cyfra ta obecnie wzrosła. Re
dukcja ta była szczególnie wielka w Warszawie 1 
Łodzi. W ciągu lipca. sierpnia i września wydalono 
24.000 ludzi, a dnia 18 b. nr. wydalono 9.000 pra
cowników, zatrudnionych przy uprawie gruntów 
podmiejskich. W Łodzi i l<5dźkfon okręgu przemy
słowym z 10.000 robotników, zatrudnionych przez 
ministerjum robót publicznych, obecnie ma pracę 
zaledwie 1 y  tysiąca. Z wywodów przedstawiciela 
tninisferfum przemysłu i handlu wynika, ź® ni® 
można liczyć, aby w ciągu zimy dało się w prze
myśle zatrudnić tak wielką ilość robotników. Całko
wite uruchomienie warsztatów pracy jest kwestią 
la t  Dotychczasowym usiłowaniom dostarczenia pra
cy brakło planu f jednolitości, oraz. umiejętności 
wyzyskania krajowych źródeł pracy. Z powodu bra
ku wagoników i szyn zredukowano robotników za 
trudniooych na kolei Łódź — Kutno, wówczas, gdy 
ten material w wielkiej ilości bezużytecznie leżał w 
Brześciu. Szwankuje inicjatywa rządu i współdzia
łanie poszczególnych ministerjów.

Nawet przy pomyślnych koniunkturach cały 
przemysł uruchomić się nie da. Przemysł w łóknisty , 
zatrudniający ongiś 140 000 robotników, obecnie zaj
mie 40 000. Przemysł tkacki da nam w zimie 100.000 
bezrobotnych. Dlatego sprawa robót publicznych 
będzie pierwszorzędnego znaczenia w walce bezro
botnych. Niestety, w sprawie tej nie widzimy po
stępu. Roboty publiczne muszą być rozszerzone i 
prowadzone celowo i planowo. Należy wyszukać z*- 
mą nowe roboty publiczne. Mianowicie: roboty dro
gowe, kanałowe, prace regulacyjne, fcanraownieze 
i Ł p.

W każdym razie Jednak, mimo wszelkie stara
nia. kilkakroć sto tysięcy robotników w zimie ule 
znajdzie pracy.

Komisje stanęły na stanowisku, aby Sejm we
rwa! rząd. iżby uregulował sprawę emigracji robot
ników i drogą umów państwowych zapewni? emi
grantom możliwie dogodne warunki pracy i otoczy? 
ich opieką. /

Po za tern komisje poleczone wnoszą, żeby roz- 
szerzyć na zimę akcję zapomogową dla bezrobot
nych. podwyższyć zapomogi. Jednocześnie zaś wzmo
cnić kontrolę. Odnośna rezolucja prtekaseną zosta
ła komisji ochrony pracy do zużytkowania przy o-

praeowywiniu ustawy tymczasowej o doraźnej po
mocy dla bezrobotnych. .Komisje gorąco wzywają 
Komisję ochrony pracy, ażeby ta jaknajrychlej 
wprowadziła aa plenum Izby ustawę tymczasową 
dla bezrobotnych.

Izba bez dyskusji przyjmuje rezolucje komisji, 
brzmiące, jak następuje:

1) Sejm wzywa rząd, aby, celem ujednostajnie
nia i skoordynowania pracy nad odbudową życia 
gospodarczego kraju i dostarczenia przez to pracy 
masom bezrobotnych, utworzył międzyministerialny 
Komitet gospodarczy, złożony z przedstawicieli mi- 
nist.erjum handlu i przemysłu, robót publicznych, 
kolei, rolnictwa i dóbr państwowych, wojny, ochro
ny pracy 5 opieki społecznej, spraw wewnętrznych 
i skarbu.

Jako organ doradczy I opiniodawczy dla mię
dzyministerialnego Komitetu Gospodarczego, powo
łana zostanie Rada Gospodarcza, w sk’ad której 
wejdą przedstawiciele Sejmu, Związku miast, 
związków przemysłowców, organizacyj rolniczych i 
związków zawodowych robotniczych.

Kompetencje i biii;z« określenie składu i spo
sobu powołania do życia obu ciał określi specjalna 
ustawa, której projekt przedstawi rząd w najbliż
szym czasie.

Międzyministerialny Komitet Gospodarczy wi
nien możliwie śpiesznie opracować i przedłożyć Sej
mowi program robót publicznych, oraz dalszego n- 
ruchonfeoia przemyski ze szczególnent uwzględnię- 
a:era tych prac, które w najbliższych miesiącach 
mogą być uruchomione.

ID Sejm wzywa rząd, aby 1) z Całą energią — 
szczególniej w większych skupieniach bezrobotnych 
kontynuował roboty publiczne możliwe do prowa
dzenie zimą i organizował nowe roboty celowe i 
produktywne, które mogą być zimą prowadzone;

2) pośpieszył z wydatną pomocą kredytową sa
morządom powiatowym i miejskim, które zdecydu
ją się prowadzić zimą roboty publiczne lub pragną 
przeorowadzić zimą prace przygotowawcze dla uru
chomienia z wiosną robót publicznych;

8) popiera? i ułatwia? spółkom i przedsiębior
com uruchomienie istniejących i otwarcie nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych 5 budowlanych. 

III) Wzywa się rząd, aby celem ożywienia

i m a m a  część pójdzie na -pasek, albo się zmarnu* 
je“ — powiada p. Grzędzielski. Ładne świadectwo/ 
wystawia swoim pupilom — chłopom! Wolą pasko
wać. dopuścić do zmarnowania Zboża, byle nie poi- 
porządkować chciwości swej interesom państwa. A' 
Witos tak wychwalał patriotyzm swych „łudził"

Większość komisji godzi się łasica wie na koo- 
tyngens d k  pokrycia koniecznego zapotrzebowania. 
Pasatom ma obowiązywać wolny handel. Brakując* 
zboże i środki żywności rząd winien sprowadzić a 
zagranicy (pyszna rada! Gdyby się nawet udało 
sprowadzić z zagranicy, to ceny byłyby niezmiernie 
wysokie, wówczas paskujący chłop wyśrabpwałlra 
ceny własnego zboża do tych samych grenie!)

Dyskusja odbędzie się po przemówieniu p. Pa
derewskiego.
Obrońcy Skradlifca i ich porażka. Nagłość endeckie

go wniosku obalona.
Endecja zgłasza nagły wniosek w sprawie za

machowca por. Skrwllika. siedzącego wraz Z 9 in
nymi pod śledztwem. Oskarżenia o spisek zanie
chano. pozostało jednak oskarżenie o zbrodnię po
spolitą, która w cezach endeków iest głupstwem, wt 
które niewart® trzymać w więzieniu zacnej kom
panii.

Okrzyczana głodówka bohaterów polegała na 
tem, ie  nie przyjmowali potraw z kuchni więzien
nej, natomiast spożywali z apetytem dostarczane t  
zewnątrz jedzenie.

Pos. Zamorski uzasadnia nagłość, prosząc o o- 
destanie wniosku do komisji śledcrei, mającej być 
utworzona ma wniosek tew. Niedziałkowskiego.

Pos. Kforaflc przemawia przeciwko nagłości, 
dusznie wykazując z czysto prawniczego punktu wi
dzenia cała niedorzeczność wniosku endeków.

Nagłość odrzucono. Głosowała za nią tylko 
skrajna prawica, najczarniejsza luendecja, najreak- 
eykvcisza z reaków.

Następne posiedzenie w czwartek o godz. 4-sJ 
popoł.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie prezydenta 
ministrów p. Paderewskiego; 2) Sprawozdanie ust
ne Komisji ochrony pracy o wniosku ma.<fym rządu 
w sprawie ratyfikacji konwencji * Francja w przed
miocie emigracji i imigracii. zawartej w d. 3 wrze
śnia: 3) Sprawozdanie Komisji ochrony pracy w 
smrawie zapomóg dla bezrofetfaycfa; 4) Dalszy ciąg 
dyskusji oprowtćacyjnej.

przemysłu budowlanego 1) przytępił z wiosną do 
budowy gmachów państwowych, 2) udztolił samo
rządom d’ugoterminojvyeh pożyczek na budowę 
gmachów użyteczności publicznej. 8) ułatwił wcze
sne przygotowanie materjsłu budulcowego (dostąp 
czenie węgla cegielniom. cementowniom, tartakom 
i t  d.).

IV. Uznając, ie główną przyczyną, uniemożli
wiająca uruchomienie ca większą skale przemysłu 
i robót publicznych, jest wadliwa organizacja kolei 
żelaznych i niedostateczny tabor kolejowy, oraz nie
ekonomiczne i niedbałe Jego wyzyskani©

Sejm wzywa rząd, aby w najkrótszym czasie 
powiększył tabor ketotowy, a to przez:

1) zakupy zagranicą;
2) szybkie przeprowadzenie pertraktacyj z Au- 

etrją i Niemcami o wydanie przyznanego Polsce ta- 
boru kolejowego;

3) remont wagonów i parowozów;
4) uruchomienie krajowych fabryk budowy wa

gonów i parowozów;
? morowadzi! racjonalną gospodarkę kolejowa.
V) Selm wzywa rząd, aby dotoży? wszelkich 

starań celem zwiększenia produkcji węgla, a. to 
między Jimem i przez t)  wyzyskam© wydanych już 
koncesyj pa t. zw. odkrywki węglowe i 2) rarzą- 
dzenie odpowiednich robót inwestycyjnych w ko
palniach, zaś dla uniknięcia przerw w produkcji do
pilnował, aby umowy, zawarto pomiędzy zarządami 
kopalń a robotnikami były przez obydwie ©inny 
ściśle dotrzymywane.

Sejm wzywa rząd, aby 1) jaifcnajryćhlei wyko
na! ustawę o rurociągach i przez eksploatację ga
zów zapobiegł częściowo brakowi paliwa. 2) uzupeł
ni? ilość cystern naftowych i zapobiegł w ten sposób 
kryzysowi w przemyli© naftowym.

VI) Sejm wzywa rząd, aby uregulował sprawę 
emigracji robotników i drogą ■omów państwowych 
zapewnił emigrantom możliwie dogodne warunki 
pracy i płacy, oraz otoczył ich jalsnajdaJej idącą 
pieką, uwzględniając przytem gtós organizacyj za
wodowych. W szczególności należy śpiesznie ukoń
czyć pertraktacje w sprawie emigracji zarobkowej 
do Francji.

VII. W celu należytego uregulowania rynku 
pracy

Wzywa się rząd do wydania rozporządzeń, obo
wiązujących Instytucje państwowe do przyjmowa
nia robotników przedewszystkiem za pośrednictwem 
państwowych b5ur pośrednictwu pracy lub biur po
średnictwa pracy pray cechach rękodzielniczych, 
patronatów, związków zawodowych i Ł d.

Wzywa się rząd, aby przedstawił projekt pra
wa o obowiązkowem zgłaszaniu organom rządowym 
danych statystycznych. Syczących się rynku pracy,

Sprawa aprowizacji.
W sprawie tej zabierze głos p. Paderewski w 

czwartek. Narazie referuje w imieniu większości 
komisji

pos. Griędrtelski. Już poraź drugi w przeciąga Sobie ul© da

INTERPELACJA
rjosła Perlą i towarzyszy do pp. mipistrńr? 
spraw wewnętrznych i wciskowych w sprawi© 
zmilitaryzowania pracowników drukarni pań

stwowej.
W przededniu powszechnego strajku d ru 

karzy w Warszawie, rząd, ouierajae się na w* 
staw 'e o śwind-zenJ?■-b wojennych, zmilitary
zował pracowników Drukam i państwowej.

Zmilitaryzowanie to miało na celu zmu- 
szerre pracowników tych do ęprzenlewierze- 
n la się soMerrioSei zawodowej w w ak e  o lep
sze warunki hvtu.

Lecz wyzyskanie w tvrn celu ustawy o 
świadczeniach wojennreh jest je? spaczeniem i 
naciaunlęclem do celów, nie mających nio 
wspólnego z wojna i jej potrzeba mi.

Wojna bvnaimnlej nie wam ara tego, by, 
pracownicy D rukam i państwowej mieli pra
cować w innvch warunkach, niż 'prądownicy 
drnkrań prywatnych.

Wojna nie może służyć za pretekst, aby # 
drukarzy jedne! drukarni czynić niewolników! 
Państwa podczas gdy ws-rscy inni drnkarz® 
ludźmi wolnrmt i korzystają z praw a koalicji.

STusznem bv?o pragnienie rządu ufrzyns- 
nla w ruchu P m k cm i państwowe!. Lecz rząd 
m<Vd te?o doniać w taki sam snosób. jak wy
dawcy nism cod-lennych i cz®ść właścicieli 
drukarń akcydensowych, t. i  przez przyjęci# 
iadań robotniczych, aż do chwili, gdy nastąpi 
oyólne porozumienie pracowników i wfańst* 
cieli rimkaTP co do nowego cennika,

Rząd postauił tna-ral _  postaoił sorzeł, 
nl-ż znaczna cześć przedsiębiorców prywatny :h. 
NtóMko nie przylał żadań robołri‘ęzycb. lecz 
brutalna sił**, nadużyciem swej władzy chciał 
zmt«;ć robotników do pracy.

Nie można sobie tenyo wytłómaczyfi inaczej, 
lak mokrwami solidarności kanitalistycznejr 
zarzed Drukarni państwowej, związany ścisłe-' 
mi węzłami % prywatnym kapitałem drukar
skim i zainteresowany w jego zyskach pragnął 
przyjść mu z pomocą i przez zmilitaryzowania 
tak wielkiego przedsiębiorstwa, jak D rukarń’'* 
państwowy złamać, strajk w przemySle dru
karskim.

Lecz ta b r u ta ln a  metoda walki nie dopro
wadziła do celu. który sobie rząd postawił: do 
przymusowej Drący w Drukarni państwowej 
pracownicy tej drukarni nie stawi1 i się  t ukry
wała się obecnie, ścigani prraz policję- szczuci 
i nękani d latera tylko, ie  nie chcą na Tup ka
pitału wydawać prawa swego do koa.icfl, nie 
chcą wy&imać s?łe z szeregów i spra-
wie swoiej i ogółu straikumcych.

Wobec, tego podpisani zapytują:
1) Czy rzed s k ł o n n y  jest zaniechać nagt- 

nanta ustawy, m alag i na celu obronę krain,
do interesów kanifsI!słNCTnv^ ż

o\ ę , v ssktonnv jest do szanowania 
praw a koalicji, którego klasa roLo*.«icza w y

kilka tygodni obrońca kieszeni bogacących się chło
pów wychwala wolny handel. Ten to wolny handel 
może ,-jedynie dać życiu „rozmach odpowiedni" 
Sekwestr nazywa on „gwałtem", wywołującym n- 
pór, przytem państwo nie nra wyrobionego aparatu 
administracyjnego do przeprowadzania sekweetm- 
(Aparat ten zasłużył Jednak wa bezwzględne po
chwały, gdy wystąpił w barbarzyński sposób prze
ciwko robotnikom rolnym). „Gdy teraz padnie ha
rfo sefcwestru, ludzie z pewnością zboże Dochowają

3) Cry ^ d  zaniecha bru tslnew  prz«Sła- 
dow -m a pracowników Drnkaami państwowej 
i pójdzie za przykładem tvdh przedsieBlorstw, 
które przez ustępstwa uniknęły strajku? 

Warszawa, dnia 28 października 1919 r

INTERPELACJA
posła Malinowskiego i tow. w sprawie wpr»> 
wadzenia w życie przez organy administpocji*
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c e  rozporządzeń p. ministra spraw wewnętrz
nych w sprawie strajku rolnego.

Przez cały czas trwania strajku rolnego 
prasa umieszczała szereg informacji o zacho
waniu się policji, wojska i władz administra
cyjnych. Ze wszystkich stron kraju donoszono 
o aresztowaniach, '-tórym towarzyszyło bicie 
aresztowanych przez policję, znęcanie się nad 
rodzinami aresztowanych i t. d. Policja, nie
jednokrotnie i wojsko działały na wezwanie 
ziemian, ulegały wpływowi ziemiaóstwa dzięki 
poczęstunkom, namowom, co doprowadzało i 
do takich nadużyć, jak bezprawna eksmisja 
■a „czworaków", inko też pozbawienie pracy 
rodzin aresztowanych.

Wobec tego niżej podpisani proponują 
przyjęcie następującego wniosku.

Sejm wzywa rząd,
aby w przeciągu 7 dni przedstawił Sejmo

wi sprawozdanie z akcji rządu w sprawie 
strajku rolnego z uwzględnieniem specjalnym 
iwyników śledztwa w sprawie naduiwć admini
stracji i policji, jakotei środków, jakie rząd 
przedsięwziął, aby ukarać przekraczających 
prawo urzędników i nie dopuścić na przysz
łość do podobnego, sprzecznego z prawem, 
traktowania obywateli Rzeczypospolitej P il
skiej.

Pod względem formalnvm niżej podpisa
ni prononuia odesłanie wniosku do komisji 
edmlnistracyjnej.

Warszawa, dnia 28 października 1919 r.

j Er esika, sejmowa.
W  piątek  o godzinie 1-ej po południu 

; pdbędzie się posiedzenie komisji parla
m entarnej wraz z członkami komisji do
spraw  zagranicznych Zw. Polskich Posłów 
Socjalistycznych.

** •
Komisja .wojskowe.

Na wczoralszem posiedzeniu Kom. woj
skowa przyjęła w redakcji ostatecznej Ustawę
0 komisji rewizyjnej dla badania nadużyć woj
skowy eh.

Pozatym postanowiono wezwać komisje 
gledcze sejmowe, wybrane przed ferjami let- 

j niemi, do złożenia w przeciągu miesiąca spra
wozdania ze swoich czynności.

Postanowiono również wezwać Minfster- 
’ jitrn Spraw Wojskowych do przedstawienia 

komisji wojskowej systemu organizacji Mini- 
l eterjum.

Pos. Dubancwirz odczyta! protokół honi:- 
®f| wyłonionej przez Sejm na skutek głośnej 
Idefensywy naszej w Galicji Wschodniej. Czy
telnicy przYpormnnię sobie, źe z okazji powyi- 
ezej endecy rozpoczęli wtedy kampanję prze
ciwko Naczelnemu Dowództwu. Przypomina
ją sobie również, źe tow. Daszyński zgłosił 
’wonczas wniosek, gdzie domagał się śledztwa
1 twierdził, te  cofnięcie frontu w Galicji 
Wschodniej nastąpili na skutek polityki w 
woTktr, uprawianej przez endeckie czynniki 1 
na skutek niewykonywania rozkazówNaczelne- 
zro Dowództwa. Protokół komisji potwierdza 
stanowisko Klubu P. P. S., zaięte przy oma
mianiu powyższej sprawy na Sejmie. Proto
kół ten ma być odczytany na plenum Sejmu.

f e n  p t i j s W s  r r w
rehw iitiii i s l e i M

W ostatntch czasach szereg wTarfs nlepowota-
jy d h  przyw łaszczało  s*>T>le prawo rekw: rowauta lo
kalów. O tak ck wypadkach pisaliśmy niejednokrot
nie. Wcztrraj nadesłano nam następujący komunikat, 
który tę epTawą wyjaśnia,

W celu zapobieżenia nieporozumieniom, po
wstającym na tłe kwatemmku przymusowego w mie
szkaniach prywatnych z powodu niedostatecznej 
jnajónwśc! obowiązików, wynikających z ustaw z 4. 
8.4 1919 r. o dostarczaniu mieszkań na potrzeby 
wojska, o świadczeniach wojennych z dnia 11.4 1919 
T« oraz dekretu z da. 1S.1 1919 r. o zapobieganiu 
brakowi mieszkań urząd mieszkaniowy komunikuje 
wyjaśnienie następując©:

Wszelkich rekwizycji w Warszawie, % wyjąt
kiem pomieszczeń dla urzędów państwowych cy
wilnych, dokonywa wyłącznie urząd mieszkaniowy 
magistratu m. et. Warszawy. Pom'eszozenia dla u- 
rzędów państwowych cywilnych rekwiruje nada! ko
misja rekwizycyjua przy zarządzie okręgowym dóbr 
państwowych.

Przed dokonaniem rekwizycji oficerowie z Wy- 
działu kwaterunkowego przy zarządzie brtowuio 
twa wojskowego oraz rewidenci urzędu mieszkanie 
wego zwiedzają lokale i kwa! tiku ją je do rekwizy
cji. pozostawiając u właściciela, względnie adm'ni- 
rtr-1 ora domu lub odnośnego lokalu, tymensowe 
nakazy rekwizycyjua. Z chwilą otrzymania takiego 
nakazu tym czasowa go właściciel domu łub lokalu 
ni© może oddać łub odnająć zakw alifikow anych  do 
rekwizycji pomieszczeń osobie trzeciej bez wieozy 
wzędu mieszkaniowego.

Rewidenci wojskowi i cywilni zaopatrzeni są w 
legitymacje wydziału kwaterunkowego wojskowego 
Job nrzedu mieszkaniowego, które winni okazywać 
zorzy pełnieniu cwanolet Osób, nie posiadających 
tych leg'tymr.cti. nie ndteży wpuszczać w danym ce
lu do mieszkania.

Faktyczna rekwizycja pomieszczenia następuje 
po doręczeniu osobom interesowanym nakazu rek- 
ąrizsryfnes© Urzędu mieszkaniowego magistratu nt. 
et. Warszawy.

Wezwanie i  lo M w .
Prseżywuny okres dziejowy wysunął sprawę ło

tewską, pozwalając narodowi naszemu na zajęcie na
leżytego miejsca w szeregu ludów niepodległych.

Duch przyjaźni, przejawiający się w akcie Rzą
du polskiego, uznającego niezależność państwa Ło
tewskiego w Kcznyeb, pełnych sympatji głosach pra
sy, ora* nastroju społeczeństwa polskiego, wskazu
je na zacieśniając* się węzły, spajające oba narody 
w szczerej przyjaźni.

Wszystko to wkłada na nas wfeTIri obowiązek, 
ażeby wytężywszy siły do dalszej pracy, dążyć ku 
wzajemnemu zbliżeniu.

W tym celu wzywamy wszystkich Lotyszów, za
mieszkujących na terenie państwa polskiego, aby h 
jcknajkrótszym czasie s ĵłosill się osobiście lub pi
śmiennie do Inżyniera Ansons, Warszawa, tri. Ko
szykową nr. 80 m. 5 w godzinach między 5 —• 6, dla 
porozumienia snę co do dalszego działania.

Uprasza się uprzejmi* całą prasę pekką © ła
skawy przedruk niniejszego.

Tymczasowe przedstawicielstwo w Polsce, sa 
grupę Łotyską: K, Spahde, E. Censoa.

Warszawa, dnia 26 października 1919 r.

la t p j a  n i m  w  S t a t l .
Z oderwą wyborczą do mających wkrótce nastą

pić wyborów do parlamentu włoskiego pierwsi wy
stąpili socjaliści, z zadowoleniem zaznaczając, te 
przestaje istnieć Izb*, która popierała wyczerpującą 
naród wojnę. Niech lud wydaje wyroki. Pierwszy 
powojenny rząd burźuazyjny, który z powodu trud
ności finansowych 2abrał się do demobilizacji, zna
lazł licznych przeciwników. Parlament buriruazj’juy 
rozbił się na dmće części: pierwsza, zbogaeona na 
wojnie, szuka, wraz z wybujałym malifaryzmem, no
wych awantur i jest przeciwna rozbrojeniu; druga, 
rządowa, wobec położenia finansowego państwa, 
trudności aprowizacji- braku surowców i węgla, 
pragnie polityki spokojniejszej, powrotu do czasów 
przed wojennych. Ob! o wszakże pragną utrzymać
państwo burżuazyjne. Pomiędzy niemi stoi partja 
socjalistów, która zawsze zajmowała wielkie stano
wisko, zwalczała militaryzm i rządy policyjne, i dba
ła o osiągnięcie jafcn aj większych korzyści dla klasy 
pracującej. Mieć będzie swoje przedstawicielstwo w 
parlamencie, dopóki uzna Je za potrzebne. W spra
wach narodowych trzvma się zasady Zimmerwaldu, 
i zwalczania wojny. Wojna i militaryzm są to ostat
nie ostoje imperializmu burinazyjnego, wobec zbli
żającego się socjalizmu międzynarodowego. Mozę 
nawet doJSć do zamachu stanu i dyktatury wojsko
wej, Jako ostatecznych środków buriuazji w watce 
o władzę. Nawołuj© przeto robotników do walki o 
wolność. Precz z wojna! Ludzkość pożąda pokoju! 
Pokój i wolność! Pokój i socjalizm!

Me iWiM
nie is lii mm.

Dr. Krzyżankiewicz, komisarz Bzadu 
Polskiego w Niemczech, mianowany na 
podstawie konwencji polsko - niemieckiej, 
o zwalnianiu Jeńców i internowanych, 
stwierdzi!, źe lokalne władze niemieckie 
nie stosuią się lojalnie do postanowień tej 
konwencji i że w  więzieniach niemieckich 
znajduje się jeszcze obecnie wielu Pola
ków aresztowanych na skutek wypadków 
na Górnym Śląsku. Wobec tego Bzad Pol
ski polecił Delegacji naszej w Berlinie za
protestować energicznie przeciwko takie
mu postępowaniu władz w niemieckiem 
Ministerium Spraw Zagranicznych. Równo
cześnie Minlsterjum Soraw Wojskowych 
zarządziło na interwencję Minlsterjum 
Spraw Zagranicznych powstrzymanie tran
sportów zwalnianych jeńców i internow-a- 
nych Niemców do granicy — aż do wy ja
śnienia się tej sprawy.

Telegramy,
Warszawa, 28 października.

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne
go z dnia 28.10 19 r.

Front litewsko-bialornski: Wzdłuż Dźwi- 
ny na odcinku na zachód od Dryssy silny o- 
gień piechoiy. Na całym froncie silna dzia
łalność naszych patroli wywiadowczych.

Front Wołyński: Spokój.
W zastępstwie szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

Tustanowice, 25 października.
(Tel. w!.). Dnia 24 października od

był się demonstracyjny pochód ludności tu
tejszej, liczący kilka tysięcy osób. Demon
stranci żądali natychmiastowego przydzie
lenia cukru, mąki i węgla. Ludność upra
sza o zarządzenie odpowiedniej akcji w aii- 
nisterjum  aprowizacji w sprawie wydatne
go zaaprowidowania gminy.

M m l '  U M i i
Wersal, 28 października.

(P. A, T.y. Pisma paryskie donoszą: W 
paryskich kolach dyplomatycznych stracono 
wszelką nadzieję, ie  Piotrogród zostanie zdo
byty przez Judenicza. Wiadomości z Helsing- 
for3u zdają się umacniać te przewidywania. 
„Chicago Tribune" przypuszcza, że wojska Ju- 
den: cza pod naporem wojsk bolszewickich bę
dą się musiały cofnąć, a armja czerwona pra
wdopodobnie zajmie część krajów bałtyckich.

Helsingfors, 28 października.,
(P. A, T.). Donoszą tu o nowych atakach 

bolszewickich na froncie piołrogrodzkim. W  
kołach wojskowych twierdzą, i e  ofensywa Ju-; 
denieza jut jest ukończona. Dziennik rHuv 
und Stads-Bladet" dowiaduje się ze źródeł 
koalicyjnych, i e  Francja wkrótce przyjdzie 
Judenicaowi i  pomocą.

Wiedeń, 28 październik*.
(P. A. T.y. Wiedeńskie biuro korespon

dencyjne donosi z  Berlina pod datą 28 b. m. 
„Vossische Zeitung" zamieszcza za dzienni
kiem „Prizyw" następujące sprawozdanie 
frontowe z dnia 27 b. m. Front gen. Judeni- 
cza; Przedsięw zięte przeciw Piotrogrodowi 
nie dało spodziewanego rezultatu z powodu 
braku potrzebnego poparcia. Nieprzyjaciel 
przeszedł do kontroefensywy przeciw Kron- 
sztadtowi, gdzie wywieszono już białą chorą
giew. Obecnie powiewa na twierdzy znowu 
chorągiew czerwona i Kronsztadt stanowi sta
lą groźbę dla naszego lewego skrzydła. Muą 
sielismv opuścić Ligowo, Pułkowo, Carskie 
Sioło, Kolpino, Pawłowsk i  Pasno. Estończy
cy opróżnili Psków.

Front gen. Denikina: Na lewem skrzy
dle w kierunku ku Mohilewowi dotarliśmy do 
Bracławia, w centrum podięli bolszewicy atak 
na Bnchmacz. Na linii Dmitrjew — Kromy — 
Orzeł — Mzeńsk atak przeważających sil n ie
przyjacielskich.

Front gen. Kotczaka: Idziemy na całej 
linii do kontrataku. Pod Tobolskiem trwają 
dalsze walld. Pod Kurganiem zostali txrisze- 
wney wyparci na lewy brzeg Tobola.

Wiedeń, 28 października.
(p. a . T.y. Wiedeńskie biuro korespon

dencyjne donosi z Moskwy pod datą 28 b. m.r 
Sprawozdani© o sytuacii pod Piotrogrodem z  
dnia 27 b. m. Generalna ofensvwa wojsk 
czerwonvch zakonczvta s'ę zdobyciem 6-ciu 
miejscowości o 20 wiorst na poludnio - ws"hód 
od Krasnego Sioła, które znajduje się od 25 
b. m. wieczorem w naszych rękach. Wzięli
śmy kilkuset jeńców, w iele armat. 20 karabi
nów maszynowych i duto materiału wojenne
go. Ataki wojsk białych strreiły znacznie na 
sile. Pochód wojsk czerwonych naprzód trwa 
dalej.

h M s tja  w  M i  i J M f t m
Wiedeń, 28 października.

(P. A. T.). Bbiro korespondenci’jne i Lon
dynu nod datą 27 b. m.:

Według ostainich wiadomości t  Rytft 
przedsięwzięcie Bermondta można uważać za 
runpdni© chybione. Wyprawa ta miała o tylę 
widoki powodzenia, o ileby się było udało 
Bermondiowi wziąć Rygę. Ponieważ nie po
wiodło się to w pi erwsevm ataku, więc można 
przypuszczać, źe Bermondt chciałby się teru  
wycofać z całej tej snrawy.

Wiedeń, 28 października.
(P. A. T.). Prywatnie donoszą z Rewia, źe 

Bermondt chce nawiązać kontakt z misją eu- 
tenty w Bewliu, a to w sprawie rozwiązania 
swoich sił.

Wiedeń, 28 października.
(P. A. T.y. W iedeńskie biuro korespon

dencyjne donosi z Paryża: Jak komunikują s  
Mitawy, łotewski prezes ministrów Ulmanis 
podał się do dymisji. Na jego miejsce miano
wany został premjerem socjalista Mender.

Komiserz dla KrajOw fcaliyilśitli.
Genewa, 28 październik®.

(P . A. T.). Głównym komisarzem dl® 
krajów baltrckich mianował Clemenceau 
Franchet d‘Esperay‘a, ponieważ gen. Mangin 
nie może zająć tego stanowiska ze względów 
politycznych.

M  p M a  ta  SjSDtji.
Warszawa, 28 października.

(P. A. T.). Z Omska przybył do Warsza
wy po trzecbmiesięcznej podróży przez morz® 
Lodowate i Norwegię kapitan Grycz, jako 
kurjer armji polskiej na Syberji, stojącej pod 
komenda gen. Czumy. Według informacji o* 
dzielonei przez kap. Grycza „Polskiej Agencji 
Telegraficznej" lirzv armja Czumy około 15 
tysięcy żołnierzy. Składa się przeważnie z Po
laków z b. armji niemieckiej i austriackiej.

Punktem koncentracyjnym armji Czumy 
’■est Nowo-Nikoła;ewsk przy głównej linjl sy
beryjskiej. Armia polska została w ostatnim 
czasie wyekwipowana i umundurowaną przez 
komendę francuskiego gen. Janina, któremu 
bezpośrednio codlega. Naogół nie bierze u- 
drału w walkach z bolszewikami, pełni nato
miast służbę kolejową, strzegąc około 600 
wiorst Linjl głównej i lin ja #  kierunku Barnau- 
la. Stan armii jest dobry. Panuje wśród niej 
wzorowa karność. Przygnębiająco działa tyl
ko na żołnierzy niemożliwość natychmiastowe
go powrotu do kraju, który wobec nadchodzą
cej zimy odwlecze się jeszcze conajmniej o pół 
roku.
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K ap. Grycz przybył do Polski przede- 
wszystkiem celem poinform owania kom pe
tentnych czynników w spraw ie pow rotu arm ji 
Cźutey.

Racnita aswana^aaia Rialawa.
Kraków, '28 października.

'(P. A. T.)'. Kom itet obchodu rocznicy 0 - 
rwobodzenia m. K rakow a z niewoli austryjae- 
kitrj w braku  adresów  tą  drogą zaprasza gorą
co do wzięcia udziału w uroczystościach 2-go 
listopada w Krakow ie odbyć się  mających, 
wszystkich, którzy bezpośrednio przyczynili się 
?ok tem u dó oswobodzenia m iasta i kraju. 
Bliższych wyjaśnień w sp raw ie  program u i 
k w ater d la  uczestników  obchodu, udziela do
wództwo dw orca w K rakow ie. Dowódca m, 
Krakow a, gen. Stiller, prosi im ieniem  komi
te tu  wszystkich dowódców, którym  podlegają 
©fioefowi© i  żołnierze, jacy wzięli udział w 
przewrocie przeszło rocznym o umożliwienie 
im uczestniczenia w uroczystościach.

M n i e  w iiiiin tń  Polaków.
Poznań, 28 października.

(P. A. T .). W edług don iesien ia  polskiego 
tow arzystw a „C haritas" w B erlin ie, w ypusz
czono z obozu z H avelberg 89 polskich jeńców, 
którzy przybyli pod konw ojem  do B erlina, 
gdzie ich „Charitas** przyjęła ciepłą straw ą i 
zaopatrzyła w odzież. W ostatnich dniach zwol
niono rów nież jeńców Górnoślązaków z Byto
m ia, począłem 40 osób, więzionych w Gliwi
ciach, między nim i ap tekarza  Gnieczyńskiego, 
który jednak  został w krótce uwięziony ponow
ni© i odstaw iony do Opola. D alej zwolniono z 
obozu w  Żeganiu 60 jeńców, z obozu w Alt- 
dam m  34. Pozostał© nadal w obozie w Neu- 
ham m er 29 Górnoślązaków. Komisarz polski 
dl« so raw  wym iany jeńców  Krzyżankiewicz, 
znajduje się  obecni© n a  Górnym Śląsku i kon
troluj© w ykonanie w arunków  trak ta tu  polsko- 
niem ieckiego.

tygiel dla i m m  1 m l
Łódź, 28 października.

(V. A. T.). M inisterjum  sp raw  w ew nętrz
nych zawiadomiło telegraficznie starostę  łódz
kiego, p. Zkroźka, źe w edług w yjaśnienia pań
stwowego urzędu węglowego cały zapas wę
gla przeznaczony d la  kolei w ciągu 2 dni, po- 
cKynaiąc od dn ia  dzisiejszego, skierowany bo
dzie d la  m iast Łodzi I W arszawy.

I t a l i i !  Faiiiffa w Eniefnie.
Poznań, 28 października.

(P. A. T.). Przyjęcie, jakie ludność zgotowała w 
poniedziałek Naczelnikowi Państwa w Gnieźnie, by
ło nadzwyczaj serdeczne. Po powrocie do Poznania 
odbył się na zamku obiad, wydany przez Naczelnika 
Państwa w dawnej emit tronowej. Pod koniec obia
du Naczelnik Państwa podziękował za zgotowane 
mu w stolicy Wielkopolski przyjęcie, perzem mini
ster Seyda wygłosi! przemówienie, brzmiąc© w 
streszczeniu, jak następuje:.

„Wspaniałe dnt dobiegają koften. Srcaędłiwt czu
jemy się. ie  mogflftśmy przywitać Naczelnika w gro
dzi •  Wielkopolskim. Sposób przyjęcia P t czesnego 
Wodza oraz Naczelnika Państwa świadczył, źe eeni- 
my w nim taki© obywatela, który w łot pozyskał 
sobie nasz© serca. Dnt. przeżyte razem, stanowić be
lą nowy łącznik między Wielkopolska t Naczelni
kiem Państwa. Miałeś, Pani© Naczelniku, możność 
widzieć nas przy pracy cywilnej i wojskowej i oce
nić naezą dążność do całkowitego zespolenia się**. 
Minister Seyda zakończy! wyrażeniem życzenia, by 
Wielkopolska f 'Prasy Zachodnie, a po plebiscycie 
i Śląsk, i Mazowsze, jakrwijsilniej złączyły się z 
resztą ziemi polskiej. Żegnając Naczelnika powie
dział minister: „mówimy — do widzenia!**.

Naczelnik Państwa o godz, 10 min. 30 wieezo- 
-«rm odjechał do Warszawy.

na donoszą: „Lokalaozeiger** podaje : Na 
czwarifloowam posiedzeniu Komisji wojskowej 
ogłoszono, że koszta utrzym ania 200,000 ańmji 
niem ieckiej sięgają 1 m iliarda 100 milionów 
m arek. A ru ra  niem iecka składać się będzie z 
63 ba ta l jenów piechoty (przed w ojną było 600 
batalionów), 7 batalionów  w ojsk inżynieryj
nych (44 przed w ojną), oraz 79 szwadronów 
konnicy (550 przed w ojną). A rtyleria piesza 
została całkowicie skasow ana.

I ld n lH i  i l i i u M
Wiedeń, 28 października.

(P. A. T.). Biuro koresp. z Berlina: „Berliner 
Tageblatt** podaje, io na posiedzeniu komisji śled
czej Zgromadzenia narodowego, przy przesłuchiwa
niu Bethmanna - Hollwega, zjawi się także Hin- 
denburg. Ludendorff, dowiedziawszy się o lent, po
stanowił takie przybyć na piątkowe posiedzenie ko
misji.

I .

!'e M ii? .
"Wiedeń, 28 października, 

(p . a .  T.y. Wiedeński© biuro koresp. do
nosi z  Moskwy pod datą 28 *>. m. Sprawozda
n ie©  svtuacii na froncie z dm a 27 b. m. dono
si: W ed łu g  dokładnej wiadomości w  okręgu 
Orła podczas przejściowego zajęcia tego okrę
gu przez wojska D enikina zabitrch zostało 
>”zez wojska denildnowski© około 5000 Ży

dów.

0 Z liSSM  B iJ l Ł
Berlin. 28 października. 

( P .A .T .) .  „Associated P res“ donosi: "W 
'jbłetfłym m iesiącu p m b y ł  z Rz^mu do Pragi 
arcybiskup Kordac. Ekskom unikował on 50 
duchownych, którzv, pożeniwszy się pomimo 
zakazu, spraw ow ali sw© obowiązki. Ludność 
Ź4CO wsi w  petycji, wvstosowanej do papieża, 
łada zniesienia celibatu w Czechosłowacji.

Borlin, 28 października.
(P. A. T.). ,.B erliner Lokal Anzeiger'* 

donos?: Powszechnie przypuszczano, że ruch 
"komunistyczny w B erlinie wygasł zupełnie, 
tymczasem ze źródeł, dobrze poinformowa
nych, dowiadujem y się, że władze wojskowe 
posiadają obszerne m aterjały, według których 
w B erlinie znajduj© się wojskowa centrala 
komunistyczna, £tó©ei podlegała 22 oddziały i 
większa ilość pododdziałów'. Członków orga
nizacji tej nie udało się  wykryć.

t a l a  t in s r a la  srali B isate& i.
Paryż, 26 października.

■P- A T.), (Radjatel. st. warsz.) Z Berli

iu t l i
Paryż, 27 października.

(P. A. T.). (H avas). Nowy sekre tarz  stanu 
sp raw  zagranicznych Rum unji, B redlceanu 
podkreślił z naciskiem  w wywiadzie z kores
pondentem  „Petit Parisien**, że Rum unja ży
czy sobie przeprow adzić ew akuację W ęgier, i 
że odnosi się z pełnem  zaufaniem  do wszel
kich zarządzeń rządów  En tenty.

S n l j a  we Francji.
Paryż, 28 października.

(P. A. T.). (Havas). M inister wojny w 
cyrkularau o  zastosowaniu anraestji podaje, że 
am nestia dotyczyć się  będzie nietylko obywa
teli francuskich, lecz także czecho - słowackich, 
polskich, i wszystkich państw , k tóre  wchodzi
ły w skład byłej monarchii austro-węgierski ej, 
a których niepodległość uznana została przez 
trak tat pokojowy.

SjHllW eiiil w lliatll.
Genewa, 28 października.

(P. A. T.). Rząd francuski zażądał od p. 
Lersmera wyjaśnień w spraw ie „neutralnego** 
sprzysiiężenia w  Alzacji. Stwierdzono, ie  a re 
sztowany inżynier Koessler m iał sta łe  połącze
nie telegraficzne z urzędniiłriem m inisterjum  
spraw  zagranicznych w Berlinie, p. Grunelju- 
sem.

t i j i i j  nilsni l i ń i  socialislfiw i m t t ?
Paryż, 27 października.

(P. A. T.). (Havas). Komisja adm inistra
cyjna partji socjalistycznej usiłow ała przepro
wadzić na posiedzeniu rady federacyjnej pary
skiej w niosek ugodowy, aby n ie  dopuścić do 
rozłam u. Ogromna większość jednakow oż od
rzuciła wniosek, wobec, czego wszelkie wysił
k i spełzły na  niczem. Posłowi© — secesjoniści 
zebrali się  wieczorem celem  om ów ienia możli
wości utw orzenia nowej federacji socjalistycz
nej. W chwili obecnej 8 posłów socjalistyiia* 
nych departam entu  Sekw any, należy do dysy
dentów.

S j t e la  n  W t a c l
Waszyngton, 28 paźdai ©ratka.

(P. A. T.). W spraw ozdaniu o sytuacji we 
Włoszech pow iada rzymski korespondent pi
sma „Brooclyn Eagle“ : W e Włoszech nastąpi 
zupełna zm iana politycznych stosunków. Do 
nowego .parlam entu wojdzio zaledw ie p iąta 
część dotychczasowych posłów. Około 120 po
słów wcale nie będzie Isandydowlło. Sądzą, że 
nie przejdzie przy wyborach an i Tittoni, ani 
Orlando, ani Sonnino.

l i ii.
Zjazd kulturalno-oświatowy. Towarzysze 

i towarzyszki, uczestnicy Zjazdiu kulturalno-o
światowego, w p iątek , dn ia  30 listopada o g. 
12 min. 5 z dw orca W iedeńskiego odchodzi
specjalny wagon d la  uczestników Zjazdu.

Zbiórka w lokalu „Robotnika**, W arecka 
7 od godz. 9 — 10. Zamiejscowi uczestnicy 
w siadają po drodize do wagonu z napisem  n a 
szym.

Baczność O. K. R. Podm .! W dn iu  1 listo
pada, t. j. w sobotę, O. K. R. Podm. zwołuje 
konferencję tow. sekretarzy. Konferencja od
będzie się w lokalu O. K. R. W arsz., Al. Jero 
zolim skie nr. 56, rozpocznie się punktualn ie  o 
gedz. 10-ej rano. Sekrotarjat.

Do członków Okr. Kom. Pocztowego P. P. 
S.! Dziś o godz. 6 min. 15 w lokalu O. K. R., al. 
Jerozolim skie nr. 53, odbędzie się  zebran ia  
członków Okr. Kom itetu Pocztowego P. P. S. 
Na porządku dziennym  odczyt tow. Zarem by p. 
t. „Zasady socjalizmu".

Centralny Wydział Archiwalny P. P. SL

Do Komitetów Okręgowych i Redakqji wszyst
kich pism partyjnych.

Trzydzieści lał wytężonej wałki o wyzwolenie, 
którą klasa robotnicza w Pofeee prowadziła w wa
runkach najcięższego ucisku 1 represji politycznych, 
ni© pozwalały dotąd należycie zorganizować gro
madzenia materjp.łów archiwalnych i dokumentów 
historii ruchu robotniczego. Z niezliczonej ilości 
pism, odezw, wydawnictw z tego czasu, z  dokumen
tów, które częstokroć są jedynym materiałem dla 
przyszłego badacza i historyka dziejów ruchu socja
listycznego w Polsce, — niemała część zaginęła bez
powrotnie skutkiem braku należyci© zorgan izow a
nego archiwum partyjnego. W zrozumieniu koniecz
ności stworzenia takich zbiorów archiwalnych. C. K. 
IV. powołał do życia Centr. Wydział Archiwalny 
C. K. W. .1 wzywa wszystkie o rg an izac je  partyj

ne do ■współdziałania z Centr. Wydz. Ards. !WofSł
konieczności zgromadzenia w Centralnym Archi-! 
worm możliwie najobfitszych materjałów /Jotycza-' 
cych ruchu w ostatnich dziesięcioleci**, C. K. w i 
zaleca organizacjom i towarzyszom przekazać dot 
Centralnego Archiwum wszelki© zbiory i archiwa.] 
Redakcjom pism i wydawnictw partyjnych C. K. W.' 
poleca przysyłać do Archiwum 2 egz. każdego wy
dawnictwa.

Wysyłać należy pod następującym adresem t 
Warszawa, ul. Piękna 31, m. 2 — T. Szturm de* 
Sztrem.

Sekrctnrjał Generalny Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

I uli nWśiw.
Uniwersytet robotniczy w Wilnie. Dnia ęjć paź

dziernika r. b. cdbyła się w Wilnie w Polskim Do
mu Robotniczym uroczystość otwarcia Uniwersytetu' 
Robotniczego. Wykład wstępny wygłosi! ob. P. Gó
recki na teroał: .Wiedza, jako broń w walce robot
ników o prawa".

Z Rady Kia©. Związków zaw. W lokalu Związ
ku zaw. rob. przem. skórzanego, ul. Żytnia nr. 18a, 
w środę, dnia 29 b. m. o godz. 8-ej wiec?., odbędzie 
się odczyt ob. Sznuika ua temat „Ubezpieczeni ro
botników wogóle**.

Z Rady Klas. Związków zaw. Zebrani© Rady
klasowych związków zawodowych odbędzie się d . 
30 października, w czwartek, o godz. 6 j pół wierz, 
przy ulicy Chłodnej nr. 10.

Zebranie Wydziału Opieki nad duieckiom Wibet- 
niczem przy Komisji Centralnej Zw. Zaw. odbędzie
się w środę, dnia 29 b. m. o godz:. 7-ej wlecz, w So
kalu związkowym przy ul. Chłodnej nr. 10. Na po
rządku dziennym sprawozdanie z  dotychczasowej 
działalności i sprawy organizacyjne. Członków Wy-, 
działu, jako też przedstawicieli związków zawodo
wych uprasza się o punktualne przybycie.

Baczność t robotnicy * labryki Wiśniewskiego. 
W czwartek, dnia 39 października o godz. ©ej w, 
proszeni są o przybycie do fabryki wszyscy robot
nicy i robotnice z fabryki Wiśniewskiego i S-ki, Ży
tnia nr. 20 s pieniędzmi w sumie 48 marek aa de
putaty.

Zebrani© służby restauracyjn(zęakierhi«K»-ksw. 
Dnia 24 października w lokalu Centr. Z w. Zaw. Kel
nerów odbyły się 3 zebrania służby, organizujące!; 
się w „Sekcje". Zdecydowam© i uchwalone warunki 
pracy, zmierzając© do poprawy bytu.

Z przemówień przebijała gorycz i iał, f i jako 
nie zorganizowani, byli dotychczas tak haniebni©! 
wyzyskiwani, pracując za płace 30 — 100 m&. (najK 
większa) miesięcznie.

żebrani domagali się natychmiastowego posta
wienia żądań. W razie rai nieprzvjeci© tatar wy eb i 
rozpoczęcia strajku. Wyczuć się dało, iż są to Iśbefiy. 
naprawdę bezczelnie wyzyskiwane, i to w zaMadudk 
tak wysoko procentujących.

Zarząd sterta! na stan ćwieku odłożeniu żodeń *. 
terminu 1 października aż do czasu ostatecznego’ 
zorganizowania się, co leż zostało iKŹtwgSco©.

Zapisy do seikcji przyjmuj© sekretarz eońzf«ta; 
nie, Nowy Świat 44 Centr. Zwiąsefc zawód. Mb©>. 
rów Rep!. Polskiej, teleł. 58-63.

Poświęceni© sztandaru docożkanąr p W  liegeej^ 
csyźnlaków odbyło się wczoraj przed pohsdwte«s„
perzem ursądzono zebrani© w gmadhn Muaetrtt 
Trrromyslu 1 rolnictwa, gdei© ni przypiął al pr*y»;
łatał zaczęto okadzać Dmowskiego, Jafco rtwweą; 
Polski. Obecny na zebraniu tow.' Rwaóntk *tbra?
głos i wyjaśnił zebranym, kto rzeczywiścię wafczył 
o Polskę i wywalczył niepodległość, mianowicie 3tb  
z©! P:łsudski, a ni© lokaj carów, królów 1 prezydets*! 
tów. Zebrani z zaciekawieniem słućhaM mówcę, pre- 
zydjum zaś zaczęło się denerwować, aż rozwiązał! 
zgromadzenie mimo protestu uczestników.

Tak to świętobliwa endecja boi się słowa' 
prawdy.

Zobmre pracowników cukier, odbędzie się tg 
dniu 30 października, t. J. w czwartek, o godz. 6-eJ 
wlecz, przy ulicy Elektoralnej nr. 21.

Baczność! dcloyaci kelnerzy lirm eukfertaWzyehl
Zebranie delegatów w piątek, dnia 31 b. m. o god i 
9 rano w lokalu Związku. Sprawy b. ważne.

Zwykłe zaś zebranie delegatów z rest. 1 ci*, d. 
4-go listopada^ t. j. w© wtorek.

Związek zaw. krawców. Dziś zebranie krawców
męskich w sprawi© cennika w lokalu związku. Bra
cka nr. 4 o god'z. 8-ej wieoz. Szozesóhii© pożądani «ą 
krawcy forantowi.

Wyrok Sądu międzypaiHyjiiegu, Po ostatesta
nej naradzie Sadu międzypartyjnego w sprawie p,
J. Borsztelna i M. D. Altem. Sąd konstatuj©:

1) Czy M. D. Alter udowodnił, ż© p. Rorsnteia 
był cenzorem niemieckim?

Sąd stwierdza, że p. Bomtein cenzorem nie
mieckim w Włocławku ni© był, jednakże na aass► 
dzie zeznań świadków i oświadczeń osobistych p. 
Borszteina do osób trzecich, sąd doszedł do przeko
nania, ż© był współpracownikiem w cenzurze przy 
tłomarzeniu żydowskich utworów na język niemiec- 
Irt. Rezolucja została przyjęta, prósz 2 głosów Tow. 
PoalesjoniStów i przy jednym wslTzynyujacym się 
od głosu.

2) Czy działał na szkodę T-wa Przyszłość1’ 
Opierają© się na zeznaniu świadków, sąd stwier
dza, że fakty kmikretm© nie zostały stwiordzome.

3) Czy p. Borsztain wyłudzi! pozwolenie ko
operatywy. „Jedność** na rzecz kooperatywy „Ach- 
his"? Sąd stwierdza, że fakt powyższy ni© został 
dowiedztóny.

4) Czy p. Borszielu działał na szkodę kursów 
wieczornych przy Tow. „Przyszłość**? Wobec bra
ku świadków fakt teu nie został ustalony.

Przewodniczący A. Mańkowski. Sekretarz A 
Zbroiyus. Sędziowie: Gluzmaa, Hiller, Horn, Że
lechowski, Maszewski.

Za zgodność A. Mańkowski.
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Żyrardów.
(Korespondencja własna).
Wielld wice poHtyesny.

Dain 22 b. m. odbył się w Żyrardowie w Do
mu Lądowym olbrzymi parotysięczny wiec. ca któ
ry® przemawiali ponowie tow. tow. Moraczewaki i 
XfobrowoLki.

Tak wypełnionej «dl Detcn Ludowego Żyrar
dów już dawno nie pamięta. To też przemówień 
to w. posłów wysłuchano ze szczególniejszy uwagą i 
zainteresowaniem. Zagaił wiec w dość długiem 
przemówieniu tow. poseł Dobrowolski, pod&rećta- 
jao praco rządu ludowego, napastowanego wściekle 
przez nussą rodzimą reakcję, która najzacieklej do
kuczała głowie tego rządu tow. posłowi Moraezew* 
ekiemu. oraz ważność zebrania, na którem przema
wiać będzie były prezydent Rządu Ludowego, tow. 
Sforaczewśki.

Następnie powołał na przewodniczącego tow. 
Orlika, aa sekretarza tow. Wachowskiego, o m  na 
asesorów tow. tow. Kowalskiego i Buresza. Poczem 
ssabrał głoa tow. poseł Mor&ewwaki, który w pięk- 
o«m 1  *4 -godzienem przemówieniu akreóllł między
narodową sytuację poiitycaną, walkę proleterjatu na 
/Wschodzie, oraz ©rgairizirwanl© się 1 przygotowywa
n i e  do walki reszty międzynarodowego prdetarjatu. 
Mówił o nędzy i ciężkiej doll proletariate polskiego, 
e  bezrobociu 1 wzraatejąceni pnskarstwie. Wreszcie 
preemówieaie swe zakończył nadzieją zmiany wa
runków na lepsze. Mowy poała Moracz*wskte©o wy
słuchano ze ekupiar.ter. i uwagą, nie szczędząc bu
rsy oklasków i okrzyków na cześć b. prezydenta 
ELządu Lodowego, ćwiadesącycb o srozumicciu 1 
szczerej eyrapatji.

Z m icgseowyeh towarzyszy przemówił tow. Ma- 
rtejewski, wykazując złą ł obłudną politykę N. Z. R. 
ioraz bezrobocie 1 nędzę miojsoowego froletarjstu. 
&aś aa zckońoieni© przedłożył następującą rezolu
cję, którą zgromadzeni jednogłoćnie przyjęli:

" Zważywszy, ie  rząd obecny oto nie czyni aby 
Bać pracę bezrobotnym, że tą pracę, która istnieje 
n a  robotach publtemydi, nrinisterjua! robót publicz
nych zmniejsza; powiększając rzesze bezrobotnych. 
Ie  nadchodząca zima. a wraz z nią g'ód i nędza, są 
dalą proletariatu polskiego, który w cm io  wojny 
poniósł największe ofiary, a znalazłszy się obecnie 
iw rozpaczliwym stanie nędzy, bywa obdarowywany 
cchiapsrri zwaavml robotami publiczne®!, oraz wy- 
itew&nemf sapomojpumi, które są albo zupełnie od* 
Łiercro, ałbo tak mteimałne, ie  każą mu z głodu 
powolnie konać, — proletariat polski nie ntede dłu- 
ie^. patrzeć i czeloae. gdy. zimno i gfód puicajn do je
go mieszkania, a dzieci chorują i mrą * głodu. Do
magamy się przeto jaknajseybszego uruchomieni* 
przemysłu. Sejm zaś wzywamy, aby Jnknajprijdaoj 
sprawą i losem bezrobotnych się zajął".

Nip obeszło się jednak bez małych ekscesów, 
któłp przygotowała koltunerja żyrardowska. Wie
dząc o przyjaździe tow. Maracaew&kieg© i chcąc <> 
•tablć wrażenie I powagę tego przybycia. ^>row«- 
teUa do Żyrardowa aż 6-ciu posłów endeckich, któ
rzy domagali się g’osu. Po odczyt m ej ! przyjętej 
rezolucji udzielono gbisu posłowi N. Z. R. Galiń
skiemu w sprawie jakiegoś sprostowania, lecz gdy 
Bumy ujrzały na trybunie. snlenswMzonego posła, 
powetel taki hałas, krzyM i przeraźliwo grdedanip 
ite nie słychać nie było. Ten sam los spotkał i kole
go posła Galińskiego. T»*ła Brzezińskiego * Powia
cie, który także ani ®’own powiedzieć nie mógł. Na 
ra kończenie wyrażono yotum zaufania posłom so
c j a l i s t y c z n y m  o t e s  zgotowano żywiołową manife
stacje posłowi Montezewskiemu przez aiomilknaro 
długo o&rzy-kl na cześć jego l posłów wviaHslyez- 
eych.

radnych P. P. S.-postawił wniosek, by o rtanie apro
wizacji zarząd miasta informował dokładnie ogól 
ludności drogą plr.ketow.ria i zgromadzeń publicz
nych. Uzasadnialiśmy ten wniosek koniecznością ja
sności i  atmosfery prawdy w sprawach aprowiza
cji przedewszysżkiem. Niechaj ludność wio, na co 
może liczyć, kto jej i co dać może, co jest brakiem 
koniecznym, a co spowodowane złą wolą lub niedo
łęstwem i gdzie jest ta ria wola, czy niedołęstwo. 
Idzie o to, by uniknąć takich rzeczy jak zwalanie 
winy przez starostę na organa samorządu miejskie
go zupełnie nlesłussnie i z celem obrócenia opiaji 
mas przeciwko socjalistom w Radzie miejskiej. Ta
ką grę będziemy demaskowali bezwzględnie I

SŁ RadoslswsM.
.jjataaaea.

Zjfcie gospodarcze.
Synek pieniężny. Kursy państwowej centrali 

dewiz z dnia 28 października 1819 r.
Dewizy l  Banknoty

Kupno 1 sprzed. Kupno i sprzed.
Funty azterłtnsri i 59.— 101.— 159.— 1« 2 .-
Dolary Stan. Zjcdn. 3S.50 
Dolary Kanadyjskie — 
Franki frane. 4.45
Franki szwąje. 8.99
Franki belgijskie 4.45
Liry 8.70
Marki fińskie 160.

89.00 8S.50 59.25

4.55 
7.90
4.55 
3.80

10 ' . -

4.45 4.90
6.90 7.05
4.45 4.6''
3.65 3.85

153.— 168.
Leje rum.
Lewy bnhr.
Ftoreny holend. 19.85
Korony szwedzkie 9.20
Korony norwegslrio 8.70
Korony duńskie 8.20
5J*rVJ niem. 137.

170.— 175.— 170.— 180.-

14.05 13.75 14.15
9.35 9.15 9.10
8.85 8.65 8.90
8.35 8.15 8 .ł0

1S9.— 130.— 140.—
(drobne do rak. 10) —.— — 1<L. ~ —
Korony niera.-austr. — 50.— — 50.—
Korony czeskie 109.— 102.— — —.—

Parowiec s FLalandjL Konsul Rzeczypospolitej 
Polskiej w Helsingior.le donosi, że dnia 22-go b. ra. 
parowiec „Mira" odpłynął z Hełsingtorsu do Gdań
ska, wioząc towary fiński© dla Polski. Parowiec 
przybędzie do Gdańska prawdopodobnie dn. 26-go 
bież. miea.

Radom,
(Korespondencja wiata*).

;di eodecja wyzyskuje każdy moment i sposob
ność, by warcholić i jątrzyć, choć na ustach ma za-
(wszo piękny frazes o spokojnej pracy gospodarczej 
£ jedności, tego dowodem ostatnie burzliwe posie- 
idzenie Rady miejskiej w Radomiu w dniu 21 b. m.

Dwie godziny obradowano spokojnie i rzeczo
wo o pilnych potrzebach podatkowych, aprowizacyj- 
nych ! t  p., aż do chwili, gdy radny Wigura, typo
wy warełtóT - endek, postawił i zaczął uzasadniać 
nagłość wniosku swego i zbatemuronyh prze® sie- 
bio dwunastu niemowląt politycznych, wniosku, 
w którym Rada miejska miała „piętnować z ©burze
niem strajk służby folwarcznej, Jako czyn zbaodni- 
rzy i wzywać rząd do silnie.iszych reipresyj!**

Wniosek talii w Radzie miejskiej w chwili, gdy 
strajk został wstrzymany i likwidował się, byl i  
punktu widzenia be-zstrom.ego f szczerze pragnące
go spokojnej, twórcaaj pracy człowieka, a trmbar- 
dziej radnego — czyn*® eonajmniei nietaktownym 
i  bezcelowo jątrzącym — t tak został nazwany przez 
radnego tow. KeHos - Krauza, który energicznie 
wystąpił praeciwko wnioskowi. Więl«zość Rady 
wniosek odrzuciła.

Zdawałoby się, ie  te powinno był© wystarczyć 
niefortunnemu przedstawictolonń ..narodowej'* gni- 
py, która, nett bene, złożyła 9* pterwszem posie
dzeniu Rady deklarację, i® iadr.ych spraw polityca- 
nych nie chce mieszać do cmraw mtokln-b Tymcza- 
Kem dwunastu niepolitycznych polityków, ©bura©, 
nycb pagraobaniem tak „pożytecznego" wn'osku, 
erywą posiedzenie Rady i opuszcza demonstracyjnie 
ealę!

Ncogćł położenie nasuych towarzyszy w Radzie 
m ińskiej I w magistracie jest bardzo trudne. Reak
cji solą w ©ku jest fakt, ie  jesteśmy poważną silą 
iw mieście i w zarządzi© miasta ! wszelkimi sposo
bami dołki pod nami kop!©, spekulując na głodzie 
ł  chłodzie mas. Położenie n»s®o tera jest irudniej- 
eze, ie  nie mamy swego organu prasy, a choćby or- 
gsuu uczciwie bezstronnego. W Radomiu istniejący 
endecki „Głos Radomski" (° 'ygoónlku „Odrodze
nie" nie mówię nawet, bo to zwyczajny „bandyciak" 
dz’esanikarski) informuj© w ton spo-ób ogól. t© ds- 
i© swoje odpowiednie zabarwieni*, przemilcza to, 
co naieżaWby powiedzieć, * ccęete i przekręca fak- 
tyciŁo.ą treść. Bezkryłycamcwiu ko^tuistwTi wy*tarc*a, 
6 nawet dogadza taka prsi*.

Na oetaiaicaa poededaeaiu Rady miejskiej klub

oni
(a) Podwyżka wynagrodocaila ochror jiirok. Z 

powodu trzykrotnego prawie zwiększenia się liccby 
dzieed w ochronach cwaz zwięlcszonej skutkiem tego 
pracy ©ohronlarek, oraz wobsc togo, ie  wynagro- 
dzemle oehroniarek może być uważane za niskie w 
zestawianiu z warunkami pracy najuliszej kaitego- 
rji pracowników miejskich, magistrat postanowi! 
do ptacy oehroniarek miejskich dołączyć dodarek 
drożyżniany w wysokości 145 mk. miesięcznie; — 
zwiększyć dodatek dla oehroniarek, spełniających 
obowiązki kierowniczek ochron z ,25 do 100 w.k. 
miesięcznie, oraz do płacy dla 6-ciu instruktorek o- 
chron dodać dodatek w wysokości 145 rak. mie- 
stęoraie; dodatki te będą liczyć się od 1 sierpnia 
roku bież.

(a) Ttowirja wijrień. New© u^anowtwne wia
dro sądowe na z1 erratach wschodnich zajęły się ba- 
daniera spraw osób. znajd clących się w tamtejszych 
wtęzienfsćh, arerotówzmych przez władz* w oj okowę 
l p ro s  żandarmerię potową. W więzieniu w B'a- 
łymcfofcj wykryto kilki osób, siedzących tam od 
pół rołcu, aresztowanych pracz żandarmerj? poło
wą 1 przeciwko którym do tej pory nie wszczęto 
ani śledztwa, ani innego dochodzenia. W innyrh 
więzienirch stwierdzono kilka osób, aresztowa
nych przez bolsraew:ków; po zbadaniu spraw wy- 
psrsKerono ich z polecenia prokuratorów.

(a) Dostawa bydła. Ministerjnm aprowizacji 
przyjęto ofertę kupców wileńskich Abeła i Zarczy- 
tTa na odstawę przez nich bydła na aprowizację ®- 
Wilna.

Sekcja Poborowa ł Uriroebnteń M. S. Woisk. 
mrrowiesłs ewoję biura z ul. Długiej nr. 7 nu ulicę 
Tłcsmroitie nr. 0'8 1 piętro. Go^'dnv shrżhowe od
O-ej do 16-tej. Godziny przyjęć Szefa Sekcji (proiłk. 
Wyrostek) dla •stron prywatnych od godz. 13-ej do 
15-ej.

(a) Kolej© na Wsehodrie. Wobec zaprojektowa- 
aego przekazania wszystkich kolei żelaznych na 
lieniia-ch wschodnich, znajdujących się pod narzą
dem wciskowym, pod zarząd cywilny kolei pań
stwowych, delegowany by! jeden * wyższych urzęd
ników ministerialnych rfla zbedsnla stoitu tych ko
lei. Według złożonego przez Mintotorjura sprawozda
nia o praktykowanej na tych kolejach gospodarce, 
koleje te. JeSM będą w dalszym ciągu w zawłiady- 
w-air iu obecnych włada, doprowadzone zostaną do 
zupełnej dewastacji. Dz/eia się tam rzeczy wprost 
dziwaczne; wobec rrzenikłych do personelu kolei 
wieści o bliskiej likwidacji adm'n’skracji woisko- 
wej, znikała ze atari i różne urządzenia, nie wvłą- 
czefac nawet aparatów tolcgraftozuroh. Mnóstwo 
orzedmlotów stacyjit'irii wywożonych jest gdzieś na 
teren frontu betowego i w drodze ginie. Dto bliższe
go zsznafomiente się z© stenem kolei na Wschodzie 
udaje się komisja rząd own z udziałem posłów.

Muzeum Pedanor-lesne, .Tomicka 4. Dziś, w śro- 
dę, dnia 29 października o godz. 7 i pól wiecz. od- 
będzt© się 5-ły wieczór drskuKrjnr- Referat wygłosi 
p. Gorzroka-Wieleżrńska na temat: „Program 
przoiTniotów na pierwszy miesiąc nauki metodą 
„Samoczynnego poglądu** (Szkoły Pracy) na stopniu 
elementarnym.

Z Koła architektów. W środę, dnia 29 b. m. o 
godz. 7-eJ wie/worem odbędzie się tygodniowe po
siedzenie cztonków Koto

Na porządku dzlenn»m rozpatrzenie propozycji 
miniwterjunt ndrow-’a pubt'czrego w proe-tmtoei© o- 
głpszenia konkursów ideow-i* n** szpitale, przezna
czone dła mtoet prowingfonatoycfc.

Podatek ropartymluy. Z dniem 80 h. m upływa 
termin płatności bu: kary podatku nepartycyjnego 
o . hsndłu, przemyshł i wolnych mwedów za fok 
1®!8. Po upływie tego tor miau rozpocznie aią ścią
gani© podatku drogą przymusową. Podatek należy

wpłacać <to kasy mtojsktoi pomocniczej, Senatorek* 
nr. 14.

Z Ambasady Anyielskiej proszą nas o zawtedo*
mienie, że z dniem 29-ym b. m. Ambasada angielska 
mieścić się będzie na Nowym świeci© nr. 18, gdzie 
toż znajdzie się sekretorjst handlowy ambasady. 
Konsulat angielski pozostaje tam, gdzie dotychcsa*. 
t  j. przy ulicy Pięknej nr. 6.

Kancelaria ambasady będzie otwarta dla inte
resantów od godz. 11 — 1 przed poi. 1 od S — 4 po 
poł. Konsulat czynny od 10 — 1, sekretariat handlo
wy przy ambasadzie od 11 — 1 i  od 4 — 5.

(a) Konferencja kolejarzy. Kolejarze Śląska f
Msłoncldki zwołują na 9 listopada wielki wiec w 
Troebini dla powzięcia zasadniczych postulatów. Na 
wiec ten rozesłano zaproszenia niektórym posłom 
za Śląska l Małopolski.

(a) Zarekwirowano drzewo. Miniyferjwm apro
wizacji zakupiło w Nieszawie u kupca Krigiera 
drzewo na or>cł dla mieszkańców m. Warszawy. 
Drzewo to jest złożone r.a Jednym z placów w ocze
kiwaniu wywozu. Magistrat ra. Nieszawy, potrze
bując również drzewa na opal dla swych mieszkań
ców, nafeżył na zakupione drzewo sekwestr, wsku
tek tego mtnisterjum zażądało zwolnienia drzewa 
od rekwizycji, a megistrałowi niossawsriemu oale- 
ciło nabyć drzewo opałowe w miejscowości Zielo
na Góra po w. Liptowskiego, skąd prywatni przed
siębiorcy wysyłają drzewo do Warszawy.

Żarliwy policjant. W poniedziałek grono fcchfet, 
zebrany ii przy składnicy na rogu Tamki f Nowodo- 
brej nie chciało płacić za chleb po mares funt, Jak 
togo zażądano od nich bezprawnie. Rozgoryczone 
kobiety zaprotestowały przeciwko tej samowolnej 
podwyżce 1 nie kurdly chleba. Nadbiegł poiń-jant nr, 
1385, Mieczysław Jakubowski z X kornisarfato i zaa
resztował jedną z kob'et, FeFcję Srudek, kiórą 
ortetrzymeno w areszcie od godz. 10-ej do 1-ej. 
Przez ten cza« pozostawione bez -opieki dziecko jej 
oparzyło się na calem ciele. Czy nie znwiele gorli
wości ze strony policjantów względem biednych ko
biet?

(ml Krwaw© zajście. Na uTicv Targowej został
nrytrr-tonr dwukrotnie w brzuoh 24-1 et ni Włady
sław Okraeto pódrkoraźy. We'tog wbrapych przez 
redakcja Informaei O’zrwia V-tec w stan'© n:rirzeż-
r a j  * cb na ton a szabla zaczai najrr»Tf'Owzu‘ rrzo-bod-
nf5w. n g ir  ora W posterunek źajidarrnerji umiłował 
nrwwntoić r-orza^ek, OkrzaJa mutif się na żandar
mów. Wówczas wtHhuristr*. żanda.rpraril wapomnia- 
••■Mto posterunku i>an-jaa ud-»ra»r* 9  OkrzeL wrotrse- 
1ił z rewolweru. Ran-ro-o przewiozło Pogotowie die. 
.szpitala Czerwonego Krzyża.

fm' Obława na poborowych. Komisarz 4-go ko
misariatu dokonał wczoraj w nocy obktwv na popi
sowych whyfcjncwh sle od służby woiskowpi, a 7&-
m'eezkaTych w obręb’© togo kornisarjMu. Rezułta- 
tom obtomv było a reszto wanto S3 poniisowyth ży
dów, których od pro wadzono do komisji przeglądo
wej.

(ml Wrbuch. Przy ulicy Tamka nr. 25 Dawid
Dabrasakilanka przerzuć—'sc stare irtastwo. nrrez 
nieostrożność spowodował w-dy^-b raboi kerah’no- 
wych, któro byty p©Tn’ędzy żateHwmn. DobraszUan- 
ka rranionr został w ręco.

fral PrAcrowani© pasrowlów i zaśwtadrtseń. TJ- 
TZrTfd- Ś".eerszy, ©d dluoizego czasu dokonywa
ne moiMv. rebunki, napady i kradzieże orsz obser- 
v'.ujac sposoby wykonania ich. obemie trafi ra ślad 
dobrze zorganizowane? szafki, która zaopatrywała 
swych crtaoków w falra.vw© oaszporiy i ssświad- 
cronto. W ten wm ób członkowi* szajki przy ciągłej 
zmianie nazwisk I mtofero swego zamieszkania za
cierali za sobą wszelkie ślady i nie moełi być po
chwyceni przez policję.

Dokon-wt w mieszkaniu Anieli Kopeć przy ul. 
ihymf nr. ?5 rewizja dała bardzo obfity materiał. W 
ktrrbni w popiel©ik*j zncJęztono większa ilość pasz
portów. zaś w pokoiu. pmrierai-wm bramośrednio 
do kuchni, — blankiety tymra.asowych raś-nladczeó 
ministorHm snraw wewnętrznych, różno świadec
twa. dwie drukarnie podreczn© oraz różna kores- 
nondenrię. W komórce i na strrohu znaleziono u-
l-rrta w rdtnvrh Z9 ika*ka-h rv! e ©otVrin© i pie
czecie meldunkowe oraz więkena fło*ć Mankietów 
nron-orto-u-h, Prnwrlzone dale? dochodzeni© u- 
^■wn'lo crłonków azc-kl zajmutacej się fabrykacją 
fałszywych dokumentów { obsługujncej swych kłi- 
Jentów nVivBco w Warra-wie. i a-z. 1 na orowlnrii.

Na czele fałszerzy «d’ł nrolaki T,e-m Mroriewlcz, 
t'. offoer ennM rosyi-ktof. zam. w Żbikowie; oomno
ną mu bvła Aniela K-neć. maź które! odsiaduje kac 
ra w wi oz tanin w Błr-ku. Fonriecn dostawca Man
kietów paszpori^wyrb bri .Tam Dn’ktowdmz. po*red- 
r'kami zad — Hans NurMu© t Sr"ł*m Oodd. Prócz 
toys w snółce z tałraerzami nozostawm-li rzadcy do
mów: Wacław Grarkowsk’ (Ś-t© .Teń«ka nr. 5). Mi- 
obel Stok man Gloźta ut. 79. Romuald Gawroński 
Oifrotowa nr. 18) 1 Szefa .TueVrr>n rKołtc nr. 11). Ci 
ostatni ■mtopatrywrii świeżo sfabrykowane naszpor- 
*v w w’-y pa«-porfpw». Wtocaaćki pa raportowe wy
rabiał Lezer Rachmlt iCtanto nr. 3). 7. pośród osób 
zs-onatrzonych w fałiszywę paszporty i zaśwł©derenia 
Meto 22 osoby, ksdarzy, zawodowych r.łodzieiów l 
r t - u r a w .  rbtogtroh ąrorat-antów f d»zerte-ów. 
Nadto sfmtardyo**.©, 4ę duża 1’czba mtodr-b w wieko 
ponisowvm w celu n-brlania się od ałraby w-dsko- 
we? oo»Vi,g!w»ta sio fałszywemi paszportami. 7. do
kumentów trch równ’eź korzystały hardzo li-zne 
raerao handT"rzr. którzy otrzymywali z wrdztołu
zaopcóryw-nia k—tr żywnościowe i handlowali nie
mi, ©twanrłec sob’o w ten sposób źródło dochodu.

(m) Rrb* jnv-bMa trserh kas. W sprawi© rozbi
cie traech kro ogn-totrws-ych w" biurach Warsa. Toiw. 
Ubezpieczeń od ognia rż-rranajera nowe raur-góły.

Woż-y. Józef Szyito nriri. który brał ayspółu- 
d.ztsł w kradzieży. nełn;ł służb© wę wspoTnntenei 
’nrira.p-fi ©d raedeju kt. Mieszkał on przy biurze, a 
w pi©da->ta f śndef© polenone rr’cl n-gdzta nta wy
chodzić. celem dozorowania trzech kas ogniotrwa
łych. znajdujących się w biurach na I, II i III pię
tro©.

W n tarta’e1© ©k-to godŁ 10 rano przyszedł de 
Mura urzędnik, p. Szywers. celem odrobtania zale
głych czynności. Ponieważ na silne dobijamio się 
nikt nie otyierrt. pray[KHSzcaono, ie  zaszedł jak? 
wyp»dah z Szydłowskim, przeto wyważono drzwi 
na I nietrz*.

Woźnego nie było. niatomżast w  drzwiach kasy 
msncenH bvl otwór zrobiony za pomocą aparatu t  
1 Vurau do top’enia ie ’aza i sto*)’. W biurze na TI 
rdatrre były dw© otworv w drzwiach kasy przy 
roniltnch, wreszcie na 111 piętrze wytopiono trzy 
otwory w kasie.

Aparat do tomieniia kas znaleziono w archiwum 
nn IV piętrze. Wszywtlrie kasy doszczętni® ogra
biono.

Oprócz gotówki Tozrzrzrotwa (około 200 909 
mk). w fe-ar-b inaidiowały «ie -tgoogvly urzedndkiów 
biura w poAscl: Polak i ej Pożyszki Państw owej, bl- 
brtcrjii. Potówkł. wra-obów mtobroych t plMer^w*- 
nwh. Narazi® trudno udtałić wartość skradzkmjfh 
depozytów. Obecni© trwa obliczani©.
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Wszystkie okna Mur. w których zasidoweły się 
kasy, były zasłonięte specjalnie sprowadzonemi n,o- 
Wwtei eeratsmi łub dywanami, ażeby światło przy 
roab’feclu kas. nie zdradziło „kasiarzy".

Z dochodzenia wynika, że po ukończeniu „ro
boty" woźny Szydłowski wraz z „k-siarzami" zanik
nęli wszystkie drzwi, klucze zabrali i około goćz. 
4 r?d ranem wyszli z biura.

Szydłowski .przyszedł do rodziców swych na ul 
Moniuszki nr. 6, gdzie zostawił nieznaczną cześć go
tówki i wychodząc oświadczył, że już nie wróci.

Ze sposobu rozbijania kas okazuje się, że byli 
te zawodowi „kacsiarae".

Energiczne dochodzenie w. tej kradzieży pro
wadzi komisarz 4-go okręgu urzędu S’ed-.-sm p, 
Nowak.

Z sadów.
0  uwolnienie Łotsniaaraa DzierfaaoM sldegff.

Z dwóch komisarzy kryminalnej policji Lindne
ra  1 Dzierżanowskiego, oskarżonych o wymuszanie 
łapówek od właścicieli domów gry, pierwszy uciekł 
i zmylił, jak dotąd, pogonie, drugi wystąpił z  prośbą 
o zwolnienie go m kaucją.

Sąd okręgowy prośbę tsę odrzucił, a <id tej de
cyzji obrońca Dzierżanowskiego, ad w. świeszewski 
odwołał się do spóu apelacyjnego, dowodząc nieby
ła czynów karnych ze strony faktyczne) i prawnej.

Sąd apelacyjny decyzję sadu okręgowego raehje- 
IB i nakazał zwolnić Dzierżanowskiego z  więzienia 
aa kaucją 39.000 morek.

Teatr ! muzyka.
Opera. Dziś „Tosca'L Pucciniego.
Teatr Polski. Dziś po raz ostatni W. Bogusław

skiego „Spazmy modne".
Jutro po raz pierwszy ukaże eię kapitalna ko- 

medja satyryczna Bernarda Skawa „Major Barbara" 
Utwór genialnego ironisty angielskiego, najwsipół- 
cześniejszego z pisarza w scenicznych obecnej doby, 
obfituje jak każde jego dzieło, w jadowite paradok
sy na lemat aktualnych zagadnień społecznych i 
etycznych.

Teatr Mały gra codziennie „Politykę" W. Pe- 
rzyńśkiego.

Toatr Roran&ttcśri. Dziś i jutro „Asystent".
Teatr Nowości. Dziś „Krysia Leśniczanka" z p. 

Ćwiklińską i p. Redo. Jutro „Targ na dziewczęta" z 
p. Messalówną. W piątek „Hrabia Luksemburg".

Teatr Letni daje dziś w dalszym ciągu „Nie
śmiertelnego".

Teatr Prask! daję dzfś po ras siódmy sztukę, 
historyczną T. Frenkla „Grzech Napoleona".

Teatr Dramatyczny. Komedja Bałuckiego „Gęsi 
i gąski". W piątek wieczór ku czci Wyspiańskiego: 
fragment z „Legionu" i Kędziowie".

| Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra sztoikę p. t, 
„Jak się śmieją i płaczą w Warszawie".

II Wieczór kameralny. W dniu 1 listopada od
będzie się w sail Konserv.atorjum (Okólnik 1) dru-r 
gi wieczór kamerainy z udziałem Ireny Dubiokiej. 
Mieczysław* Riederbawńs, Emila Młynarskiego, E- 
lego Kochańskiego (kwartet smyczkowy) i Henryka 
Meteera (fortepian).

SOk w u o w a n Te .
Komitet organizacyjny Dnia Prasy kwitu- 

Jo z odbioru:
Ogół pracowników Elektrowni warszaw

skiej, zdając sobie sprawy z ogromnego zna
czenia prasy robotniczej w waloe o ideały ro
botnicze, składa zebrane za pośrednictwem 
swojej Rady Robotniczej: elektrownia „Fok
sal" rok. 769.—, elektrownia Leszczyńska mk. 
952.35, za pocztówki i Jednodniówkę mk. 34, 
razem mk. 1895 len. 35.

P. P. S. w Kole mk. 147.—.
Suwałki: Polski Klub Robotniczy marek 

1701, kor. 24, rubli ros. 21, rb. ost. <54.
Dodatek z Częstochowy: dzielnica Bla

chownia mk. 400, dzielnica Rudniki mk. 100. 
Zebrane przez tow. Jarmotowicza mk. 1-5.—. 
Razem mk. 515.—.

N o w o o t w o n o n j  S n l a r f ^ v i n h  3

T e a t r  D r a m a t y c z n y  (K alik s ta )
W *

PzM  I d n i 
n a s tę p n y c h  

•  p . 8 - e j  w ie c * .
Udział wybitnych sił!

G Ę SI I G Ą S K I"
próbach* „Legjon* (fragment) „Sędziowie" Wyspiańskiego.

Komedja w 6 akt. 
IH . B a ł u c k i e g o .

K r z e s ła  o d  2  m k .

Chryzantema
u - L e s z n o  2 .

2 programy za 
jednym biletem 

od mk. ]J0

Wzruszająca tragedja nieszczęśliwej kobiety w 6-eiu częśc

s u.Ł  z bsmm m u  * ^
Prawdziwy tylko w CKR72ANTEM1E.

W nadchodzący czwartek dnia 30 
b. m. o godz. 6-ej popoł. odbędzie się

JCarada Delegatów
robolnlhów fabryk wojsStowjcb

pracujących i w zawieszeniu w lokalu 
Rob. Wydz. Aprowizacyjnego przy uli
cy Wolskiej 44.

Delegaci, stawcie się licznie, gdyż 
na porządku dziennym są sprawy pier- 

rszorzędnej wagi! I

powinny pamiętać, te  tylko la
nolinowy puder ,.D Z I  O Z lM * % 
m arką „Kogut* radykalnie i szyb
ko usuwa oprzałość, zaczerwie
nienie i stan  znnalny skóry u 

dzieci. Sprzedaż w aptekach, składach aptecz
nych, perfum erjach. Główny skład w aptece

1. 6 S SE [SIE CII. 8 S ta tin  Freta 15.
+' -. . v Va-i p*- *

Z Ł O T A  2 6 ,
iw la d a m la  Se .  KHJentAw, i ł

telefon I6S-2& czy n n y
I  s a w ta d a n

i  * *

0 T R B
d z ik  je s z c z e  ty lk o  2 dn i 

W ielk iego  P ro g ra m u  P a ż d z ie rn ik o v ie g o  
A tra k c j i  i w y b itn y ch  s i t  c y rk o w y c h . 

P o c z ą t e k  8  w i e c z ó r .

Prezerwatywy
oryginalna francuski* nadeszły. Hurt I detal po cenach nizkiob.

Wyłączna
•przedał f i F b n i m s r S o a 1 *

m a r s z a łk o w s k a 3754

Ju k  j e s t  w d ru k u  i w l is to p a d z ie  o p u śo i
p r a s ę

ii
na 1920 r.

Wyszła z druku książeczka P* ł*

§ “ ™  Z A K Ł A D  — |

I  T a p I c e r s S o - U o f e o r a o y f a y  S

8 m. R A FA ŁO  W iC Ż 9

Oprócz części spelcczno politycznef I artystyczno-literackie}. 
Kalendarz zawierać będzie oberemy dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkie.} liczbie egzemplarzy 
1 dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znakomicie nadaje się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo
wych i przemysłowych.

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, oraz adresy zakładów -naukowych, zakładów leczniczych i fc. 
d. Zwracać sie do Administracji „Robotnika" Warecka f, coda. 
od 10—5. Telefon 130-1, i.

,1 l
U

A l e k s e g o  B i s w s k i e s r o .
Do nabycia w Ma. „Robotnika*.

Cena lik. 5*50.
De Jan Alanin
b. star. nrdyn. szp. S-go T,azerra. 
Chor. wenervezne I śkóme, KrA- 
le w s h a  SI, *el. 4 9 -4 4 . »760
r wwwwa    UM'^r—n-'ir-r   ’'smsa

mmmi ePosrfEi
9 mn i ■■■ i
KtrUTTnrbs J- Nleprzeck* s 20- 
liPUHeiilu letnią p r t k t r l r ą .  
prsytmuie zamówienia 1 udziel* 
porad w zakres akuszerli. róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5. 
__________________________ 4013

t t i  ( H m  T b  p n ij.* ’
skomunikować się ze swoimi 
dawnymi towarzyszami partvj- 

j nymi. Adresować należv: Mr. 
I D. Elbanm, 223-31 St., Detroit, 

Mich. U. S. of America.

Wjirali Dmawski ^Ryszard 
Siedlecki) pragnie skomuniko
wać się ze swoimi dawnvmi 
towarzyszami pracy i wsoólnei 
niedoli. Adres: Mr. W. Dmow
ski. 269-30 St., Detroit, Mich. U. 
S. of America. 4035

EMMMilt? tS r ’,'2 t
dzielni monterzy potrzebni. Biu
ro elektrotechniczne Kleimnn. 
Leszno 87.__________ 40.39

iwftł łialonisM
Szpitalną Nr. 1 m. 3 1 czynny 
od 10-1 I od 8—5._________3|33

ffnnnift kwity lombardowe rói- lUlUtMę ne. Brylanty, z ł o t o ,  
srebro, snrzedaię z małym zys
kiem. Marszałkowska 72. Ro
zmaryn, magazyn jubilerski.

MSKTVRV **° P  1 8 n 111 a ,  kupno, mdltfBI sprzedaż. GHinwass»r. 
Kró'e»-ska 29a, tnleszk. 42. Te
lefon 250-79. 4038

23 do* ^ r,' ' ły-  p,Ti:rptfotografii „Zjed- 
n»czcnl portreciści" Złota 16.
HI*} włoskie oryginalne oraz hra- 
n ill fowe, tuzin 23 mk. 1’urtowo 
12t ustępstwa. Kantor. Wegenko. 
Koszykowa 43—36, telefon 266-14.

JJaniOf gazety, tygodniki, ko- 
- rnillel pjaly, księgi buchalte- 
ry jne knpuię. Najwyższe ceny. 
Chmielna 47a—9. 4023

QnitrafV 35 fotografii: kredko- 
*131 IlkSIj we, sep.jowe, pastelo
we. Tanio! Robota pierwszo
rzędna. W spólna 38, Krauze. _

Rrnfhtf apełaefe. od po-
[ t ą  rrUłUjf horu wojskowe
J a , ^  go, oferty na posady 
I p y j  sprawy karne prowm- 
^  T J  cjonalne, porady w spra- 

wach komorniaiiych pod- 
i y - y  wyżkach eksmisjach je

dna marka. Kanceisris 
długoletniego praktykanta sądo 
w cg o (Leszno 38 m. ti* Henryk).

DBAMf do "dad*, «*•"""■'I) I mlnlstranytn* w iprą» 
wach w o j a  k o  w a ł *  1 1 Innsę 
oferty na posady, tłómaezenło, 
przepisywania. Blnro „Wledsa* 
prowadzona przoa kand. nank 
społeczna - •konoarieniy«h. 
down % wejścia *4 Knpncyft. 
ekieb_____________________ *7W

utiifi! wioni w s n s i
lepy Radą Tokarską, nłssczy P k
pleł zapobiega wypadania, dala 
cudowny porost włosów. Pakiet 
?,’Ół; wyjaśnienie sposobu użycia; 
broszura odezw, podz'ckowatfc 
Cena mk. 3. Rnrredaie w^nalan- 
e* BzyMer-Szko’pik Piękna 55— 
12. róg Marszałkowskie!. 3988

Debropłarek nrzy Zw,
a n a  Zaw. Naucz. Zyd. Solna 

Nr. t, zaw iadam ia iż kursn nzn- 
prłninince d la  nauczycieli ! o* 
rb ronin rek rozpoczną sie dn. t  
listopada. Z a n I s y  przyimnfe 
kancelnrja Związku codziennie 
od 8—10 wlecz. 4033
Cnl/nin jedwabne, bluzki od 25 
•JllWHB mk., spódrice od 65 mk. 
wybór okryć, kołnierzy, mufek, 
neltanlel Hoża 54—2.
TanilP perfumy, mydła, kosme- 
' d "11!. tvka 1 galanteria My
dła toaletowe od SmsreY Frań- 
enzkie. Angielskie* Wiedeńskie 
od 3 marek, lecznicze Mąłinow- 
skiego fi marek. Perfnmy: fran- 
enzkie. Angielskie od t marki. 
M'ekp liliowe Wegera 5 marek. 
Wody kolońskie leśne, chinowe 
od 2—50. Weźełal pudry od 1 
marki. Parby do włosów, kre
my, flksatnary, pomady, eliksiry, 
pasty do *ehów. lakiery i pasty 
do paznoeei. Psencia liliowa do 
twarzy od wągrów, króst, plam. 
Przybory do manlcurów. Grze
bienie, szczotki, klamry, szpHki, 
siatki do włosów Od 1—50. Pa
sty do obuwia od 1—50. Luster
ka kieszonkowo. Szczotki do zę
bów 1 ubrań. Kooperatywom I 
sklepom znaczny rabat. Poleea- 
ją hurtowe składy apteczne „°<v 
lonia" Niecała 8, r»rzy Wierzbo, 
wej. telefon 118-39. Filia, P rą. 
gs-Targowa 80, przy Ząbków-
sklej, telefon 190-54._______ 385?
UfJflSU wyczeszkt, soloty kn-
ffiOSlf. pule PH*» 17-6.
Iffinlbl wybór gotowych okryć 
T»,Cid! damskich, palta na wa
cie, watolinie, pluszowe, korto- 
we. pilśniowe, angielskie od 
200—1000 mk. Futra, kołnierze, 
mufki tanio. Pracownia kra- 
w iecko-kuśnierska Hoża 54—Ł

m sztuczna, korony, wyimo- 
wauie bezbolesne. Repa- 

rncle, pr/.eróbki zębów na pocze
kaniu. Ceny nizkte. Kakład den
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

_____________________ 2954
7|jSn sztuczne stare nawet no- 
ŁlłUlf łamane kupuje specjalis
ta, Mrszalkowska 72 Rozmaryna 
(Jubiler). 3954

Wydawca: Naoz. Ilada PolsL . Partii S»c]aL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7, Redaktor Naczelny dr. Feliks P»L


